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Lwów. 31 maja 
Fale opozycyi rosuą. Ogłoszony wczorai 

protest „niemieckiej partyi postępowej11 prze­
ciw postępowaniu v iceDrezydentów Abrana- 
mowicza i Kramarza i zapowiedź, że i z in­
nych stronnictw obsti akcyjnych podobne pro­
testy wyjaą — nie wróży dobrze jUtrzeiszemu 
posiedzeniu Izby. Dzienniki centralistyczne 
pełne są artykułów, skierowanych nainamię- 
tniej przeciw hr. Badeniemu, przeciw prezy- 
dyum Izby poselskiej i przeciw większości. 
Rei w teni wodzi oczywiście N. Fr. P resse— 
której prawdziwem arcydziełem przewrotności 
jest wczorajsze, nie pierwsze, usiłowanie, 
ażeby wbić klina między hr. Badeniego a 
większość Izby poselskiej. )Vię< powtarza d a ­
wno już odpartą bajkę, że większość utwo­
rzoną została przeciwko hr. lsadeniomu — 
ta większość, która dzisiaj usunęłaby wszyst­
kie trudności, z obstrukcyi dla niej płynące, 
gdyby poświęciła rozporządzenia językowe, 
będące nie jej dziełem, lecz wyłącznie dzie­
łem prezydenta ministrów i sprawę uregulo­
wania językowych stosunków na i.ine spro 
wadziła tory

Cóż hr. Badem dalej uczyni ? pyta N  Fr. 
Presse — i odpowiada: Może on tylk", albo
ze zrzeczeniem się wszelkiej samodzielności 
zostać wwkonaweą woli większości — albo 
przez porozumienie między Niemcami a Cze­
chami stworzyć nową zupełnie sytuacyę w par­
lamencie. Pierwsza aroga jest niebezpieczniej 
szą od drugiej Większość, którejby się udało 
zgnieść obstrukcyę, upojona powodzeniem, 
rychłoby wywróciła hr. Badem ego podczas 
gdy dzisiaj, czy się do tego przyznaje, czy 
nie, drży o zmienne koleje parlamentarnej 
walki, o śmierć lub życie i z tajoną grozą 
myśl. o tych nagłych zwrotach, które w Au- 
stryi przez noc zmieniają wszelkie polityczne
rachuby1. Ł_____

Zdaje się jednak, ze i ta polityczna ra­
chuba organu obst.rukcyonistów okaże się je ­
szcze bardziej kruchą od innych. Większość, 
jeże’’by się jej powiodło nad obstrukcyą za­
panować i chociaż l największemi ze swej 
strony ofiarami, Izbę zdolną do pracy i do 
nchw ał uczynić — me będz.e miała żadnego 
powodu du obalania hr. Badeniego Stanowi­
sko prezydenta ministrów wobec jedynego 
doiąa alt też pierwszorzędną doniosłość ma 
jącego politycznego aktu większości, l. j. adre­
su — wyklucza zupełni0 przypuszczenie, że­
by się miały sprawdź.ć rachuby A. fr . Presse. 
Jeżeli między szefem gabinetu a większością 
jest zgoda co do programu politycznego, co do 
jego najważniejszej, zasadniczei myśli prze­
wodniej, to wszystkie zapowiedzi, jakoby ta 
większość miała .sć przeciw prezydentowi mi­
nistrów, są pospolitą intrygą

Ta zgoda zaś została przez hr. Badenie­
go na posiedzeniu komisyi adresowej stwier­
dzona. Śmieszne jest spekulowanie na ten 
ustęp mowy jego, iż me z każdym szcze­
gółem adresu s.ę solidaryzuje i gdyby on 
go był miał układać, byłby go inaczej zreda­
gował Bo od tego tern silniej, tern bardziej 
wyraziście odnija oświadczenie prezydenta 
ministrów, iż ł ą c z y  s i ę  z u p e ł n i e  z a u ­
t o n o m i c z n y m  p r o g r a m e m ,  w adresie 
wypowiedzianym. A to jest i s t o t a  adresu, 
to jest inyśl polityczna większości, to jest kit,

łączący jej kluby. Z chwilą, gdyby tej myśli 
politycznej zabrakło, większość dzisiejsza się 
rozpada. Czy w takim razie może kto wytwo­
rzyć w tej Izbie większość — i jaką ? Czy 
sarni Niemcy bez Polaków i Czechów, wię 
kszo.ść taką stworzą? Czy można sobie wyo 
brazić Russa, Śehoenerera, Luegsra, Slein- 
wendera, Fulkeuhayn.i i Dipaulego w jednym 
obozie? A taki n.emożliwv, nienaturalny so­
jusz byłby kon.eczny, ażeby Niemcy sami bez 
Polaków i Czechów byli rządzącą większością. 
Z wszystkich politycznych i socyalnvch kie­
runków i programów, jakie są w Izbie dzi- 
s ejszej zastąpione, czy to one są wyłącznie 
ceniralistyczno germańskie, czy skrajnie na- 
rodowo-nietnieckie, czy liberalne, zacofane, 
klerykalne, antiseraickie, socyalistyczne i t. p. 
jedna tylko myśl p dityczna okazała się zdol 
ną do utworzenia w Izbie większości - m y ś l  
a u t o n o m i c z n a ;  ona jedna tylko p rzed­
stawia się jako punkt krystahzacrjny, około 
którego może się skupić większość parlam en­
tu. I dlatego rząd, który się rlo tego progra­
mu przyznał i większość, która go proklamo­
wała — w z a j e m n i e  s i ę  p o t r z e b u j ą  
i p r z e c i w  s o b i e  i ś ć  n i e  m o g ą .

Do jakich zaś niedorzeczności dochodzi 
obstrukcyjna opozycya — mamy dowud we 
wspomnianym artykule X  Fr. FVes.se. Zarzuca 
prezydentowi ministrów, że brak mu idei prze­
wodniej — ponieważ — nie umie on usunąć 
obstrukcyi. „Niech obrońcy hr. Badeniego mó­
wią, co chcą — nąjzwyklejszein wymaganiem, 
,,akie się stawia wobec rządu jest, żeby z a 
k a ż d ą  c e n ę  uniknął obstrukcyi11. Za każdą 
cenę! Więc, jak w tym wypadku, za cenę wy­
wrócenia parlamentaryzmu do góry nogam. — 
bo za cenę rządów m n i e j s z o ś c i .

A jeżeli przykład zadziała i poskutkuje ? 
Jeżeli dziś rząd, dla uniknięcia obstrukcyi 
wychodzącej z lewej strony Izby, poczyni jej 
wszelkie ustępstwa — cofnie rozporządzenia 
językowe, Russów i Mengerów powoła do ga­
binetu - -  i w ten sposób wywoła obstrukcyę 
z prawej strony Izby ? I  jeżeli potem znowu 
będzie rząd musiał — według teoryi N. Fr. 
Presse — „za każdą cenę unikać obstrukcyi11, 
i robić na drugą znowu stronę ustępstwa 
w przeciwnym kierunku, to juz i parlamen 
taryzm austryacki i wszelkie rządy w Austryi 
staną się _ po prostu niemożliwe. Bo obstru- 
keya, zwłaszcza tymi środkami prowadzona, 
jak wiedeńska, która nie tylko przewlekaniem 
obrad; ale i urąganiem wszelkiej przyzwoito­
ści, prostem, najbrutalniejszem awanturni- 
ctwem stara się wszelką czynność Izby unie- 
możebnić — jest ś r o d k i e m  w r ę c z  a n t i -  
k o n s f y t u c y j n y m  Ona też m u s i b y ć z ł a ­
m a n ą  — a me usunięrą koncesyami, któreby 
w życie konstytucyjne wprowadziły to, co jest 
jego negacyą: r z ą d y  m n i e j s z o ś c i

Listy w iedeńskie .
W ieden 3u maja.

(Z).  Sesya parlamentarna ma się ku koń­
cowi Może jej płodny żywot przewlecze się j e ­
szcze poza świątki, a może się skończy już w pier­
wszych dniach czerwca. A d i e s  ma być po­
stawiony na porządek dzienny śrouowego po­
siedzenia. Wic o tem połączona opozycya Teu- 
tonów, germańskich irredentystow, którzy 
świeżo w Salzburgu oświadczyli, że czas już, 
żeby „Austrya wyzionęła ducha, bo Matka 
Germania z-ob i , co do niej należy*; szlachci­
ców liberalnych o klejnotach zdobytych przez 
przodków przy centralnych zielonvch stolikach 
więcej, jak na polu w alk i; socyaiistow. Wło­
chów — i wszyscy tuiti qwswU radzą od trzech 
dni, co zrobić, żeby adresu nie dopuścić.

Wiedzą dobrze, że raz rozpoczęta deba­
ta, to i adres przejdzie. Otóż jeżeli prawicy 
niezawodnie zależeć musi na dojściu adresu, 
to jednak adres nie jest przecież żadnym ce­
lem sain w sobie. Gdyby brutalstwo opozy­
cyi, która wywraca wszelkie elementarne pod­
stawy parlam entaryzm u, przybrało rozm.ary 
przekraczające szerokie granice cierpliwości, 
to złożvwszy deklaracye odpowiednie, pójdzie­
my do d ;mu. Na całym świacie, w liberalnych 
regulaminach Izb ustawodawczych, są środki 
dane mniejszości, żeby w razie brutalnego 
rn ijuryzowania większości, opozycyą przecho­
dzącą w obstrukcyę, nawet wywołała pauzę 
w działalności, dała czas większości do o;*a 
mięlania się, — nigdzie jednak środki te nie 
mogą być tak pojęte , żeby mniejszość m u- 
s i a ł a  wygrać, boby to było absurdum , pro­
wadzące wprost z parlamentu do — rządu 
absolutnego. Otoż obecna obsirukeya jest na 
punkcie popełnienia tego błędu. Mógłbym 
wam cytować słowa różnych, zresztą „rozu­
mnych* członzow i kierujących luazi w gru­
pach obstrukcyi , w głównych stronnictwach, 
którzy przyznają, że to absurdum i że mimo 
to — popełnią je.

Otóż, gdyby istotnie zacietrzewienie par­
tyjne, obawa o mandaty, zagrożone niezawo­
dnie w kresowych „czysto niemieckich1, okrę­
gach. zwyciężyć miały, to adres może nie 
dojdzie. Pytanie tylko co potem? C z y  w t e d y  
p r a w i c a  z e j d z i e  s i ę n a  n a s t ę p n ą  s e -  
s y ę  w d z i s i e j s z y m  s k ł a d z i e ?  C o  
z r o b i  r z ą d  p r z e z  l a t o ?

Zastrzegam się przedewszystkiem, żeby 
Polacy, wielka historyczna partya, czynnik 
pierwszorzędny w polityce monarchii mieli 
powód do jakichkolwiek obaw, czy niepokoju 
Będąc zawsze sobą, niezmienni, wierni swej 
przeszłości, zasadom, doświadczeniami wy­
szkoleni, dzisiaj po za walką jęzjkową, która 
rozdziela Czechów i Niemców,pójdą do domu, 
spełniwszy, co do nich należało: nieść zdrową 
myśl, być czynn.kiem pozytywnej pracy, my­
śli państwowej, łączyć, godzić, wyrównywać, 
prowadzić. Tacy sami wrócą.

Jeśli są wśród stronnictw prawicy ży­
wioły gorętsze, mniej doświadczone, którym 
się zdaie, że można starą Austryę przez noc 
reformować, to się wyburzą. Nie da się za­
przeczyć, że dłuższa bezco/nność, jałowa se­
sya parlamentarna, przykrości takiej monstru- 
alnei parlamentarnej sytuacji, której niewiele 
znajdzie przykładów w europejskich parlamen­
tach, to rtajlrpsźs sposobność do małych spo­
rów, komerażów. Większość to s i e d e m  k l u ­
b ó w ;  daj im wspólnie pracować, działać, 
poprowadź to rozumnie, z przewodnią mysią, 
a będzie istotnie nowy ustęp w Austryi. 
A niech to kiśnie bezczynnie, niech kto eks­
perymentuje, czy się ten lub ów składnik 
me da zastąpić innym, albo robić inną poli­
tykę, a można popsuć choćby jak zdrowe 
ciało.

Mamy jednak wrażenie, że większość 
przejdzie próbę zwycięsko i wróci zwartsza 
i siln.ejsza poparciem krajów

V£U
( C i ą g  i l a l s z i  J.

„Dziady11 to inny świat ou , F a u s ta - , 
wprost amiteza Fausta. To, co w Fauście jest 
na pierwszem miejscu : nienasycona żądza wie­
dzy i rozkoszy, wprost potępione. To, czego 
w Fauście ruoma: wiara i sumienie, posta­
wione na pierwszem miejscu

Z najczystszego pogaństwa skok w naj­
głębiej pojęte chrześcijaństwo.

Goethe w Fauście, mając pierwowzór 
Hioba przed sobą, umyśln, i od tego pierwo­
wzoru odstąpił i problem moralny sprawie­
dliwości, zamienił na problem intelektualny 
wiedzy. Mickiewicz księgi Hioba nie miał 
przed oczyma, przynajmniej w sposobie przed­
staw,enia i obrazowania nie można się dopa 
trzyc żaaneg.j siadu przykładu b.óhjnego, ale 
zaruwno jak w Hiobie patrzy się wyłącznie na 
stronę moralną. Owszem zgłębia ten przed 
miot po nad Hioba, bo to, co u lamtegu przed­
stawione jest tylko jako sprawiedliwość wo­
bec jednostki, podnosi się u Mickiewicza do 
wyższego poziomu sprawiedliwości narodowe, 
i społecznej.

Ale Konrad rożni się od Hioba me tylko 
tem, że prawdę wypowiedzianą w Hiobie pod­
nosi do wyższego poziomu ale ze mu btak 
jednego uczucia, które jest najgłówniejszą ce­
chą Hioba., rezygnacyi Zamiast tego odzywa 
się w D iiadach nuta, znana z Prometeusza, 
tytanicznej walki z niesprawiedliwością i nie­
złomnego poczucia zwycięzkiej sprawiedliwo­
ści, bo sama Wszechmoc była by fałszem i 
złem, gdyby się nie łączyła ze sprawiedliwo­
ścią. To też Mickiewicz, pisząc I l l-c ią  część 
Dz adow w Dreźnie, wczytywał się w Sofo- 
klesa. Wprawdzie na pozór zuchwalstwo Kon­
rada przedstawione jest jako bluźn.eistwo, ks. 
Piotr egzorcyzuje go i wypęiza z mego du­
cha pychy, niemniej przeto późniejsze proro­
ctwo tego samego ks. Piotra, zawiera speł­
nienie natarczywych domagań Konrada

To, co w takiem przedstawieniu u Mi­
ckiewicza było intuicrą poety, co póznisj, 
w Przedświcie Krasińskiego objawia się w ca 
łei wspaniałości skończonego obrazu, to w „Oj­
cze nasz* Cieszkowski przedstawia z całą 
świadomością filozofa:

„W p i e r w s z e j  e p o c e  d z i e j ó w ’ 
w s t a r o ż y t n o ś c i  c z ł o w i e k  b y ł  
d z i e c k i e m  n a t u r y ,  z m y s ł ó w  —  
ś w i a t a  z e w n ę t r z n e g o  "W d r u ­
g i e j  e p o c e ,  w c h r z e ś c i j a ń s t w i e  
p i e r w o t n e m .  o d r z u c i ł  c z ł o w i e k  
ó w  ś w i a t ,  j a k i  b y ł  i z a ż ą d a ł  z a- 
s w . a t a ,  w ż y o u  z a ś  z i e m s k i e m  
j e d y n ą  p o c i e c h ą  j e g °  b y ł a  
r e z y g n a c j a  A l i ś c i  o b j a w i a  
mu  d z i ś  o p a t r z n o ś ć  ( p r z e z  
n a s z ą  p o e z y ę  m e 6y a n i c z n ą * ) ,  
że od n i e g o  s a m e g o  z a l e ż y  z n i e ś ć  
d o t y c h c z a s o w y  r o z s t r ó j  m i ę d z y  
t e m .  co  j e s t ,  a m i ę d z y  t e m ,  c o  
b y ć  p o w i n n o  —  ż e  r e z y g n a ­
c y  a n i e  j e s t  o s t a t n i e m  s ł o ­
w e m  d u c h a ,  — l e c z  ż e  w s a ­
m y m  c z ł o w i e k u  t k w i  d a l s z a  
i w y ż s z a  P o t ę g a ,  z b a w i ć  g o  
m a j ą c a ,  z d o l n a  s k o j a r z y ć  n a  
n o w o  ó w  o p ł a k a n y  r o z b r a t  
ś w i a t a  i z a ś w i a t a .  T ą  p o t ę -  
gą ,  t ą  w ł a d z ą  n a d  w ł a d z a m i  
j e s t  W o l a  —  s z c z y t  d u c h a  
O n a  C z u c i e  z w i e d z ą  k o j a ­
r z y  i z a ś l u b i a  z m y ś l ą  B y t ,  
a z m a ł ż e ń s t w a  t e g o  r o d z i  s i ę  
C z y n  —  t r z e c i  ś w i a t a  P a n “.

„W ę g i e l n y m  k a m i e n i e m  
p i e r w s z e j  e p o k :  l u d z k o ś c i
b y l  B y t  —  z m y s ł  w r o d z o n y  —

*) Przypisek Piasta.

Z a k o n  n a t u r y .  K a m i e n i e m  w ę ­
g i e l n y m  d r u g i e j  e p o k i  b y ł a  
m y ś l  —  w i a r a  —  z a k o n  w i a r y .  
W ę g i e l n y m  k a n i i e n i e m t r z e c i e g o  
ś w i a t a  j e s t  C z y n  —  w o l n e  d z i e ­
ł o  d u c h a  Z a k o n  w o l i  i w o l n o ­
ś c i .

„ N a t c h n i e n i e  r e a l n e g o  ś w i a ­
t a  z j e d n e j  s t r o n y  —  i n a t c h n i e ­
n i e  i d e a l n e g o  n i e b a  z d r u g i e j ,  
s ą  t o  d w a  g l o s y  j e d n e g o  B o g a ,  
k t ó r e  c z ł o w i e k  m a  o b o w i ą z e k  
p o g o d z i ć  w s w o j e  m ż y c i u .  Co  
z m y s ł o w e  c z u c i e  z n a l a z ł o  i d o ­
z n a ł o  —  c o  u m y s ł o w a  m i e d z a  
o d k r y ł a  i u z n a ł a  —  t o  w s z y s t k o  
d u c h o w e j  w o l i  p o z o s t a j e  d o  w y ­
z n a n i a ,  d o  p r z e d - s i ę - w z i ę c i a ,  
d o  u r z e c z y w i s t n i e n i a ,  d o  s p e ł ­
n i e n i a .

„Co w i ę c  d o t ą d  P r a w o  i z a ­
k o n  w z e w n ę t r z n y c h  s t o s u n k a c h  
m i ę d z y  l u d ź m i  m a r t w o  u s t a ­
l i ł y  —  c o  m o r a l n o ś ć  i E w a n g e l i a  
ż y w i e j  j u ż  w e  w n ę t r z u  i c h  S e r c a  
j a k o  o b o w i ą z e k  z a s z c z e p i ł y  
— t o  p r z e z  s o c y a l n o ś ć  l u d z k o -  
ś c i  m a  w y r ó ś ć ,  m a  r o z w m  ąć 
s i ę  ż y w o t n i e  i w s t a n  o r g a n i c z n y  
w s t ą p i ć  —  j a k o  p o w s z e c h n y  
Z w i ą z e k ,  —  j a k o  a b  sol  u tn a Re ­
l i g i a  w s z y s t k i e  s t o s u n k i  r o ­
d u  l u d z k i e g o  o g a r n ą ć .

Ttzecia część Dziadów pisana ,uż w r. 
1832. „Ojcze nasz11 w r. 1848 W tych sze­
snastu latach myśl polska wzniosła się na 
„ludzkiih myśli piramidę11, „wdarła się na 
wszystkich umysłów górę11, „stała się najwyż­
szą mysią a cieloną11 — a zakreśliła i naro­
dowi polskiemu i całe Iudzkuści zadanie 
i misyę po wszystkie czasy.

Powyższy ustęp Cieszkowskiego streszcza 
całą naszą poezyę mesyamczną i łączy ją 
z dotychczasową historyą ludzkości. Je s t  on 
streszczeniem nowej ewaniel,. zwiastowanej 
nietylko dla narodu polskiego, ale przez 
Polskę dla całej ludzkości, ostatniego Obja­
wienia Ducha Świętego, w którem prawdy 
odwieczne są wyłożone i zastosowane odno­
śnie do potrzeb naszych czasów, — do obo­
wiązków chwili obecnej.

Ażeby zrozunueć całą doniosłość naszej ewa- 
uielii narodowej dosyć zestawić, „Ojcze nasz11 
Cieszkowskiego z tem, eo dla Niemca je«t szczy­
tem ideału t. j., z poezją Szylera. Kluczem, 
ażeby zrozumieć Szylera i całą filozofię jego 
działalności, są dwa krótkie poematy „Bas 
Ideał und das LebeiP „ Die Welticeisen'1.

Tas; samo jak „ D z i a d y 11 są antitczą 
„ F a u s t a 11, wprost jego zaprzeczeniem i 
biegunem przeciwnym, — tak „Ojcze Naszu 
i °ala nasza poezja mesyaniczna, jest antitezą 
i zaprzeczeniem poezji Szylera.

Szylei uzupełnia Goethego, tak zatopionego 
w przyrodzie, że nawet ludzkość jest dla me­
go częśeią przyrody, — Szylei widzi ludzkość 
i współczuje i  aią widzi wszystkie jej cier­
pienia, jej Izy i rozczarowania, — widzi i 
uwielbia wszystkie jej idealne pragnienia i 
szlachetności.

Dlatego ou nam jest sympatyczniejszym 
od Goethego, który się nam nadludzko, może 
szatańsko chłodnym, nieczułym i bez.itośnym
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MAMONA.
P O W I E Ś Ć

p r z e z

W  a l e r y ę  I \ i a r r e n e .

(Ciąg dalszy).
Sądziła, iż Malski się obrazi, mógł bez­

piecznie słowa jej wziąć Qo Siebie, ale on 
patrzał na nią ze zdziwieniem, w którym 
łatwo było dostrzedz zach.ryt. Przyszły mu 
na myśl siostry, nadzieje rodziców, to, co dia 
niego uczyniono i co on powinien był uczynić 
i czuł całą wyższość tej dziewczyny, która 
m>ała o życiu proste pojęcia i czyniła ochotnie, 
co do mej należało.

— A h , jak pani jest surową!
A po chwili aodał smutno.
— Mozę i słusznie.
— Nie mam do tego prawa — wyrzekła 

Stasia m ęnszym głosem. Mam niekiedy dzie­
cinny zwyczni mówienia głośno, co myślę, 
zawsze samą smn e o to strofuję.

— Przeciwnie, przeciwnie, ma pani zu­
pełną słuszność, teraz widzę to dobrze.

Patrzat na nią donremi oczami.
— Pani stanowi dla mnie zagadkę
— J a !  — zawołała z nieudanem ździ- 

wieniem — jakim sposobem?
— Patrzę na panią o l  dawna, od chwili, 

gdy tu przybiłaś. Nie zmieniłaś się pani od 
tego czasu, nie zmieniłaś nic a nic. Widząc 
cię energiczną, pogodną, myślałem : Nowość I

to tak zawsze z początku, ale skoro pozna, 
co to praca!...

— O h ! nauki pracą nie nazywam. To 
dawniej musiałam pracować, ażeby zdobyć na 
nią środki.

— I pomimo to...
— Ponii no to — powtórzyła Stasia, śmie­

jąc się z całego serca.
— Zachowałaś pani ten śmiech młody, 

szczery, ktorego [tani zazdroszczę.
— Panie Malski, mówisz pan, jak gdybyś 

był strasznym próżniakiem.
— Niestety pani! Lękam się że tak jest. 

Ta praca, narzucona koniecznością, nie odpo­
wiada chęciom, zabija

Mówił z przejęciem, odkrywając przed nią 
swoje rany.

— A mnie się zdaje — wyrzekła — iż 
zachowałam wesołość i pogodę nie pomimo, 
ale właśnie dlatego, że mus.ałam pracować.

— Może pani ma słuszność, nawet mieć 
ją musisz tylko ..

Tylko .. Bądź pan szczerym do końca
— Choćbyś się pani imała obrazić i mieć 

o mnie najgorsze wyobrażenie, wyznam, że 
tego właśnie nie rozumiem. Badałem panią 
długo, przychodziło mi na myśl, że jesteś ta ­
ką, jaką sobie być puslanowiłaś, że wdzie­
wasz co rano maskę pogody, jak suknię, że 
w głętn serca płacze młodość pani, zabita 
t--ardem postanowieniem. Ale teraz wiem, że 
jest inaczej, że budzisz się pani z uśmiechem 
nawet o piątej zrana... Bo wykłady zaczynają 
się tu o niemożliwych godzinach -  i zaraz szybko, 
wesoło krzątasz się w nieopalonyin pokoiku, 
nucąc półgłosem.

— Naturalnie muszę się spieszyć, ażeby 
nie zmarznąć. Ale zkąd pan wiesz, to wszystko? 
Nie byłeś pan nigdy moim sąsiadem

— Znałem pani sąsiadów i sąsiadki
Patrzała na niego źdz.wiona,, z odcieniem

obrazy, za to wdzieranie się w jej życie, cho­
ciaż nie miało ono tajemnic.

— Nie gniewaj się pani — zawołał, skła­
dając ręce. — Wszak przeprosiłem z góry. J a  
nie mogłem pani zrozumieć... I  co prawda... 
dziś także nie bardzo rozumiem.

Muwtł to z dtiwną pokorą.
— Najtrudniej człowiekowi innego czło­

wieka zrozumieć—odparła, wstrząsając głową, 
a wytłumaczyć niepodobna zupełnie. Pan dla 
mnie przedstaw (asz taką samą zagadkę, jak 
ja dla pana. Jestem jaką jestem, nawet inną 
byćbym nie mogła.

— Nie ujmuj sobie pani zasługi — za­
wołał gorąco.

— Jakiei zasługi? Nie ma tu żadnej. 
Pizyznam tylko chętnie, że mam usposobienie 
szczęśliwsze, niż pan.

— I nigdy pani nie smutno? Nigdy nie 
doznajesz zniechęcenia, wstrętu do wszystkie­
go, co ludzk o i gorącej żądzy opuszczenia ra­
mion, folgowania myśli i pogrążenia się w nie 
bycie?

— Go tego, to nie — zawołała — ja tego 
nie rozumiem. A gdybym rozumiała nawet, 
nie poddałabym się pokusie bezcelowych ma­
rzeń.

— Ale pani ją przynajmniej pojmujesz i 
musisz uwzględnić.

— Nie, to do niczego nie prowadzi.

Wzruszył ramionami zwykłym sobie ru­
chem.

— A cóż do czego prowaazi? Czy coś­
kolwiek wrarto trudu i zachodu? Pam me przy­
chodzą pewne tak niepraktyczne myśli

— Jeszcze raz powiem, nie mam na nie 
czasu. Jeśli się zastanawiam, to nad tem, co 
mam do zrobienia.

Mówiła, co czuła.
— J a  sądzę — rzekła znowu, podnosząc 

jasny wzrok na Malskiego, że takie pytania 
przychodzą tylko na myśl tym, co nie ko­
chają..

— Kochać, kochać i cóż ztąd ! — otrzą­
snął się — to nie każdemu starczyć może.

Przyszło mu na myśl, że Stasia miała 
narzeczonego, może kochanka i dla mego za­
bijała się pracą. To zapewne była zagadka jej 
życia... I nagle uczuł dla niej pewne lekce­
ważenie. Kob.ety są zawsze jednakie. Do lekce 
ważenia mięszała się gorycz, której powodu 
nie rozumiał

— Pani kocha — wyrzekł po chwili — 
powinienem się był domyśleć, że to stanów 
źródło siły i wesela.

Ton jego był zmieniony. Zauważyła to, 
ale odrzekła:

— Nie ma na świecie tak nieszczęśliwego 
człowieka, by nie miał nic do kochania.

— - Może ja  takim jestem. Pani ma dobre 
serce, powinna innie żałować.

W głosie jego dźwięczała nuta fałszywa, 
na ustach zarysował się cień szyderczego 
uśmiechu. Stasia zmierzyła go wzrokiem.

— Nie rozumiem

— Jednak to bardzo łatwo. Nikt mnie me 
kocha.

— Tu nie o to idzie — odparła chłodno 
— czy kto pana kocha, ale czy sam zdolnr 
jestes ukochać coś, lub kogoś. Powątpiewam 
o tem.

Skinęła mu głową i odeszła.
Rozmowa, zawiązana przyjaźnie, zakoń­

czyła się bardzo chłodno. Brły w r ej subteine 
odcienia, które odczuli oboje- Stasia żałowała 
chwilowego zbliżenia Malski pozostał na cho­
dniku zły na nią i na samego siebie. Zrozu­
miał że ją  uraził, z dziwnym brakiem taktu 
dotknął stron drażliwych, aowiódł, że z nim 
n& przyjacielskiej stopie być me można. Pró­
bował niechęć swą zwrócić na Staslę. M^ała 
się też o co obrażać Z kobietami nigdy nie 
wiadomo, czego się trzymać. Jes t  pełno ta­
kich, które przeciwnie gniewają się, gdy roz­
mawiając z niemi, nie potrącić uczuć, nie 
probować wyznania w jakiejbądź formie, lub 
chuciaż napomknąć coś o miłości. „Nie cier­
pię purytanek* — mruknął sam do siebie. 
Ale pomimo to ścigał wzrokiem kobietę, od ­
dalającą się szybko, a w miarę, jak się odda­
lała, me obejrzawszy się nawet, gniew ustępo­
wał żalowi. Zepsuty łatwemi powodzeniami, 
nie mógł się pozbyć lekceważenia w obejściu 
z kobietami. Nawyknieme było czasem sil­
niejsze od woli, obrażał bez chęci. „Niech ją 
dyabli wezmą* — mruknął po długiej chwin, 
otrząsając się z przykrego wrażenia, gdy wre­
szcie Stasia zniknęła na zakręcie ulicy

(L. d. «.).
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wydaje. Sympatyczniejszym ale jeszcze niebez­
piecznie,szym, Bo widzi wszystkie szlachet­
ności, uwielbia je i .................. usuwa je z życia
i przenosi do ideału. „Fliichtet ctus der Stnne 
£>chrankenu—-,,in die Freiheiti der Gedankenu— 
„w  die hfiteren Reyionen wo die reinen Fonnen 
wohnen" — „der Schónheit ttiUe Schattenlande'1 — 
„in das Reich des ideale", guzie się łza nie 
pleni, gdzie ból nie rośnie, gdzie „des E rdm -  
lebens schieeres Traumbild* me mąci pogody 
duszy ludzkiej, „wo ani schontn Scheine der 
Blick sich weicleP.

Jestto idei subtyuzowany ulotniony, za­
miast ideału urzeczywistnionego, który dla nas 
stanowi cel najwyższy wszelkiego działania.

To spokojne i trzeźwe przyjęcie rozbratu 
rzeczywistość' a ideału, jest dla umie strasz- 
niejszeui od całej rozdzierającej rozpaczy Hio­
ba. Itezygnaeya Szylera ma taki rozbrat, |ako 
prawo Konieczne świata, potworniejszą od 
wszelkich innych rezygoacyi i pesymizmów, 
wydaje się zaprzeczeniem lioga najwyższego. 
, ,Nehmt die Gotcheit a u f m  euern il Ulen, und 
sie steigt von ihrem W tUenthron, mit des Men- 
schen U iderstand cerschwiudet ciuch des Gottes 
Majestat

Jeżeli będziecie usiłowali wtielic bóstwo- 
we waszą własną wolę, to majestat boski skom ­
promitujecie i zniknie on przeu krnąbnością 
woli ludzkiej. To, co dla Bzylera jest prawdą 
oczewistą, ula nas by było najstraszmejszem 
blużmerstweni.

W tym ustępie Bzyler staje się czystym 
poganinem i taK samo jak Giithe ug.na swe 
kolano przed koniecznością. Fatum staje się 
wyższem od wszelkich aspiracyi ludzkich, od 
samego Boga!

A cóż pozostaje na tym świeeie, w tej 
rzeczywistości wyzwolonej ou ideału : Die enge, 
ditmpfe H irklichkeit, — des Jammers truber 
S tw ui, —- der iSchmerz der Seele, — des Katn- 
jjfes Wage, — die ł  luthen des Lebens, der R ir- 
berltanz der Zeit, — der H iderstreit der Ele- 
mente, — das dnnkle Schicksal, das nur der 
Rtarke zwinget. Tern fatum górującem nad 
wszystk.em jest w ęc  ślepa sną, siła bez h a­
mulców idealnych. Jakieuii pobudkam. ona się 
kieruje, powiada nam drugi poemat szylera 
„che II elticeisenu w słowacu cynicznych któ­
ry chhy się sam Mefistolek-s nm wyparł.

„Fmstweiien bis den bau  der 11 elt Philo- 
sophie zusammenhdlt, erluilt die Natur das Ge- 
tik.be durch H ungtr und die LtebrP. Di apieżue  
z m y s ły  i rozk i e l znane  chucie ,  są  w ed łu g  tej m a­
k s y m y  o dp o w ie d n ie j s z y m  i SKUteczuiejszym  
motorem dla  św ia t a  r z e c z y w i s t e g o  od mrzo­
nek fi lozoficznych.

I  czyż ta ewamelia nie wciela się w za­
straszający spusob w czyny narodu niemie­

ckiego
W ostatnim akcie widzimy Fausta, juk 

sobie ułoży/ wybudować wiblką latarnię mor­
ską na pagórku, na Którjm znajuu,e się ka­
pliczka, a obok chata i gospodarstwo parv 
staruszków kochających się j żyjących w siel- 
sK'em ustroniu: Błniemona i Baucis, którzy 
się stamtąd me chcą ustąpić. Faust, przeszko 
dzony w wykonaniu swomh wielkich zamia 
row, posyła Mefistofelesa, ze swoimi wielko­
ludami do rugowania tej sielankowej pary. 
Eilebeute Babebald i Haltełest chatę i kaplicę 
puszczają z dymem, a Pfulemoua, Bauc.s 
i przyjaciela stającego w ich obronie zabijają.

Czyż to nie liberalny opis stosunKu 
Niemców do sielanki słowiańskiej ‘i Zagrody 
i dwory polskie nad Wisłą i Wartą prze­
szkadzają Niemcom w urzeczywistnieniu 
opatrzności owych celów des ..Dranges nach 
d«m Osten“ i czyż od wieków nie rugują ich 
Metistofeles, tj. szatańska polityka dworu ber­
lińskiego i czyż „Eilebeute", „Habebald" 
i „Haltefest“ me gospodarują między nami, (po 1 
obecną nazwą Hakatystów: Hasemann,
Kennematin, Tiedemann) jako wysłannicy 
cywiLzacyi niemieckiej, której my w naszej 
ogran.czności pojąć nie utniemy i za Którą 
nie umiemy być wdzięcznymi i

A czyż szylera teorya rozdziału ideału 
i rzeczywstości nie umożliwia tego zjawiska, 
tak typowego u Niemców, człowieka osobiście 
szlachetnego, służącego w złej sprawie ? - On 
tym ludz.om z gory dał rozgrzeszenie, bo 
czyż każdy z nich nie zachował swoich ide­
ałów, których cechą przecie jest to, że są 
niemożliwe do urzeczywistnienia!

Nie chcę być niesprawiedliwym dla Niem­
ców Bak jak  PolaK ma elementarny pociąg 
do sprawiedliwości,* tak Niemiec nta go tio 
..Erkenutniss", poznania wszech rzeczy. To 
poznanie, o ile odnosi się do treści, wytwarza 
naukę, o ile odnosi się do formy, wytwarza 
sztukę. Poznanie wiedzy i piękności zaspaka­
ja  najgłębsze aspiracye Niemca, dla tego jego 
ewaniebą mogą wyrażać Goethe i Bzyler, ho 
oni mu tylko zwiastowali jego zdolność n a ­
czelną. la faculte maitresse, jego rr.isyą naro-. 
dow ą.

Tysiączne ustępy z ich dziel odnoszą się 
do tej n t .s y i ,  wcielają się ciągle w czyn i ty 
siące Niemców pobudzają do skutecznej i do­
broczynnej działalności.

Nawet w tym samym rozpaczliwym poe­
macie „die Ideale und das Leben“ czyz po­
stęp w naukach i w sztuce nie jest w ^ęty  
z ponurego obrazu rzeczywistości jako jedyne 
skutbezne pole dla działania geniuszu ?

„Nur dem Ernst den keine Manę bleiehet, 
Rauscht der Wahrheit tief rersteckter Boru, 
Nur des Meissels schwerem Sctilage erweicht 
Sich des Marniors sproues Korn!‘‘

Ale jeżeli w słowach Treutowskiego Nie­
miec jest „jaźnią poznającą!1, to Polak jest 
„jaźnią tlejącą", a zatem równocześnie i „jaźnią 
działającą*'. Wiedza dla wiedzy i sztuka dla 
sztuki, to urKecsywiltnienie najgłębszej myśli 
niemieckiej, dla nas uit posiada uroku. Obok 
światła my chcemy ciepła; ani sama rzeczy­
wistość, e ni sam meat nam niewystarcza, ntn 
chcemy rzeczywistości wyidealizowanej, świata 
podbitego przez ducha.

Dla tego z ewauielii niemieckiej, my 
nigdy me przyjmiemy tego, co ona ma doda­
tniego ; my w wiedzy dla wiedzy : w sztuce 
dla sztuki, nigdy nie dorównamy Niemcom. 
Daremne usiłowanie; zawsze tylko pozosta­
niemy naśladowcami, lila tego, słysząc ewa 
nielę niemiecką i poddając się jej, my do­
znajemy tylko jej ujemnych skutków, ho ona 
nas ouwiaca od naszego własnego ideału bar 
uiouii życiowej i sprawiedliwości bezwzględnej.

To co jest pokarmem dla Niemców, jest 
dla nas trucizną. I Szyler i Gothe mogą być dla 
Niemców aniołami, pobuazającymi ich do 
czynu w kierunku ich skłonności i zdolności 
narodowych, to |est, przenikającego rozumu 
i twórczej wyobraźni My prawdziwego Go* 
thego i prawdziwego Szylera nie widzimy, 
ale w ich postaci zjaw.ają się szatany, prze­
szkadzające nam w naszem zadaniu urzeczy­
wistnienia pragnień szlachetnych serca na­
szego i wcielenia myśli bożej w losy ludzko­
ści. W  postaci Góthego zjawia się szatan so­
fista, w postaci Szylera szatan estetyk, — je ­
den powiada nam, ze przeszukał cały świat, 
ale w nim zdrowego serca nie znalazł, bo 
Werther popełnił samobójstwo, a Gretchen 
straciła zmysły; drugi, — że wprawdzie jest 
u oś w ludziach, co się sercem nazywać może, 
ale że dostatecznym pokarmem dla niego 
jest der schbne Schein — piękne urojenie.

Dla Niemców, obok Jlunger und die Lkbe  
pozostają jeszcze idealne pierwiastki wiedzy 
i sz tu k i; dla nas, z nauki niemieckiej pozo­
stają tylko „drapieżne zmysły i rozkiełznane 
chuci".

Dlatego też duchowa niewola niemiecka, 
w której od ostatniego powstania pozosta­
jemy, wywiera na nas wpływ tak bardzo de­
moralizujący. 7 nr-

Nie wyparliśmy się naszych ideałów.
0  nie, to by było brzydkie !

Ale podług recepty Szylera, ulotniliśmy 
je ze świata rzeczywistego i przenieśli do kra­
iny ułudy „des schdnen Srheins

Tam nam me zawadzają, nie przypominają 
zawiedzionych nadziei, niespełnionych obo­
wiązków. Przeciwnie od czasu do czasu p a ­
limy na ich cześć wonne kadzidła i wznosimy 
hymny pochwalne, tem głośniejsze, im nasze 
serca bardziej martwieją. Bo czyż ten sam 
Szyler nam nie powiedział :

Was im Gesang soli ewig leben,
Muss im Leben untergehn !

Polska wymazaną jest z życia ludzkości 
To smutno, ale tu jest losem nieuniknionym 
każdego ideału Daimo sobie taką refleksyą 
truć życie. Przecież w śpiewie i w szttice 
ona wiecznie żyć będzie. Ile razy nam rze­
czywistość dokuczy, to my dla pokizepienia 
serc naszych, schronimy się do tej Polski ide­
alnej. Tam będziemy wolnymi, szczęśliwymi
1 dzielnymi — im schbnen Schein — w pię­
knym pozorze, tam nęaziemy pairyotami i bo­
ha teram i— w krainach ułudy. Tutaj na zieini 
uginajmy kolano przed fatum, nieubłaganą
koniecznością, przed siepą siłą, tutaj liczmy 
się z rzeczywistością, bądźmy trzeźwymi,
bądźmy trójlojalnymi, — Rosyanami, Prusa­
kami i AustryaKam., mówiącym, po polsku!

Muwiącymi po polsku! Po co i na co? 
Z pewnością me na to, zęby zrozumieć to,
co nam nasza literatura, głosem wołającego na 
puszczy wygłasza; co nam tysiącletnia, boha­
terska i męczeńska przeszłość narodu zw ia­
stowała: ( zynów ! czynów! zeoy ojczyzna
zmartwychwstać mugła. „Idź j czyń, choć
serce twoje wyschnie w piersi twojej, choć 
zwątpisz o braci twojej, choćbyś miał o Bogu 
samym rozpaczać — czyn ciągle a bez wy­
tchnienia"*).

*) Irydion, Krasińskiego.
Piast.

Ą^aijGJJŚGi polityczne
W Izbie poselskiej wiedeńskiej odczy­

tano na ostainiem posiedzeniu następujące 
iuterpolacye do rządu :

Ks. 8 z p o  n d r a  w sprawie wykluczenia 
pewnego dziecka z jednej z galicyjskich szkół 
luduwych.

Dr. D a n i e l a k a  i towarzyszy w spra­
wie kradzieży „Wieńca" i „Pszczółki" na 
kilkunastu urzędach pocztowych w Galicyi 
i pizesiadowania ludności rolnej w Galicyi 
prz. z żandarmeryę.

D a s z y ń s k i e g o  w sprawie zajść i fał­
szować głosów w Nowym ^ączu w czasie 
wyboruw do I Jady państwa.

K r e m p y  w sprawie wypadków, spowo­
dowanych wyborami do Rady państwa, w Gry­
bowie i w sprawie należytego zastosowania 
w Galicyi ustawy o lichwie.

Z i z k a r a  w sprawie zapiowadzetna nie 
dzielnego spoczynku w kaueeluryach adwo­
kackich.

P o  in in e r a  i H o f f m a n a  w sprawie 
utworzenia ogólnego pensyjnego instytutu dla 
urzędników prywatnych.

B t e i n  e r a  w sprawie mianowari przy 
nowokreowanych urzędach głównych podatko­
wych.

G n i e w o s z  Wł. interpeluje w sprawie 
zwołama ankiety, któraby poddała dokładnej 
rewizji i ewentualne poczyniła uproszczenia 
we wszystkich dekretach, dotyczących rachun­
kowości i innych agend, przydzielonych pań­
stwowym urzędom.

Wnieśli jeszcze in terpelacye:
B z a j e r  w sprawie obniżenia cen soli 

i lewizyi katastru podatku gruntowego.
K u b i k  w sprawie zniesienia należytosci 

od doręczeń sądowych
C e n a  w sprawie odszkodowania gmi­

nom za czynności poruezone.
B o j k o  w sprawie zniesienia instytucyj 

notaryuszów i przydzielenia ich czynności są­
dom powiatowym

L e w i c k i ,  11 oj  o w s k i , K u l i s z e r  i 
tow.: w sprawie obniżenia Cbn soli.

B z a j e r a  i tow. w spiawie ustanowienia 
posad państwowych powiatowych geometrów 
przy sądach powiatowych. Ciż sami w spra 
wie zniesienia instytucyi oglądaczy trzody 
w galicyjskich granicznych powiatach.

Zw iązek posłów soeyalis tycznyeh  w par­
lamencie wiedeńskim postawił świeżo dwa 
wnioski o niezłąezalności urzędów i dosto­
jeństw.

Pierwszy wniosek domaga się, by uznano, 
że nie może być cz/onkietn Izby posłuw lub 
Izby panów, kto piastuje posadę prezydenta, 
członka rady nadzorczej, członka zaiządu, 
dyrektora, doradcy, prawnego, urzędnika —- 
wogóle funkeyonaryusza towarzystwa akcyj­
nego, komandytowego na akcje , kasy oszczę­

dności; dalej, kto jest koncesyonaryuszem 
lub przedsiębiorcą budowy kolei, nareszcie, 
kto ma dochód od przedsiębiorstwa, pozosta 
jącego z państwem w stosunkach finansowych. 
Także aktywni urzędnicy pod tyczni (z wyją­
tkiem ministrów) mają być niewybieralni.

Wniosek drugi postanawia, że wspomnia­
nych posad me może piastować żaden urzę­
dnik państwowy (aktywny), ani też emeryto 
wany w pierwszych pięcia latach po spensyo 
nowaniu.

O brońca  p rasy  w R o s ji .  Znalazł się 
w Rosyi człowiek, który ma odw agę w ostrych 
słowach krytykować wyKonywane swego czasu 
napady Pmjiedonoscewa na wolność prasy i 
na dziennikarzy. Co dziwniejsze — człowiek 
ten do tej chwili powszechnie był uważany, 
za członka stronnictwa prokuratora synodu. 
Na uroczystem posiedzeniu petersburgskiego 
słowiańskiego towarzystwa dobroczynności, 
znany rosyjski teolog i słowianofil, generał 
Kirejew, zaprotestował przeciwko zapędom 
Pobiedonoscewa. Pobiedonoscew — zuanietn 
generała Kirejewa — w sposób przesadny 
oczernił p iasę, przesadne też względem niej 
zalecał represalia. Prasa jest jedynym ś ro ­
dkiem odkrywania prawdy o wszystkich kwe- 
styach socyalnycn i politycznych przed społe­
czeństwem i rządem.

■ - 1 Prawdziwie swobodna prasa oddaje za­
tem niesłychane Usługi państwu i społeczeń­
stwu. KepresaLaun zmusza się prasę do o- 
błudy. System proponowany przez Pobiedo­
noscewa należy zatem potępić, a natomia t 
domagać się swobody prasy.

Odważne przemówienie generała Kireje­
wa przyjęło zebrame hucznymi oklaskami.

F ra n c u s k a  Iz b a  d ep u to w a li>cli zajęta 
była w sobotę interpelacyami w sprawie k a ­
t a s t r o f y  przy ulicy Jean Guujon, oraz 
w kwestyi o g ó l n e j  p o l i t y k i  r z ą d u .  Try­
buny naturalnie szczelnie były obsadzone — 
zwłaszcza damami ze sfer arystokratycznych. 
Wielkie wrażenie . zrobiło przybycie barona 
de Mackau, który po czterotygodniowej cho- 
rob.e wygląda jak zgrzybiały starzec. Zaraz 
po zagajeniu obrad, uzasadniał swą mterpe- 
iacyę G e o r g e B e r r y, ganiąc policyę, żą­
dając na pi zyszłość gwarancji bezpieczeństwa 
w teatrach ltd. W ieika opeia dotychczas je ­
szcze nie ma żelaznej kurtyny. Mówca, jak 
wielu zresztą innych mężczyzn, nigdy nie za­
biera żony do teatru, bo wiedzieć nie można, 
czy poszedłszy tam, wróci się jeszcze. Jeżeli 
z okazy i katastrofy sława francuskiego męstwa 
i rycerskość uratowaną została, to zawuzię- 
czać to należy tylko mężczyznom ze sfer lu­
dów yeti.

Konserwatywny Maurycy B i n d e r  prosi, 
aby politycznych namiętności nie wprowadzać 
do dyskusyi.

M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
B a r t ń o u  stara się dowieść, że polieya nie 
miała prawa mięszama się uo urządzeń Ba­
zaru dobroczynności. Powody pożaru sąskun- 
statowane i winnych pociągnie się do odpo 
wiedzialności.

R e p u b l i k a n i n  V a l l e ’ ostremi słowy 
gani przemówienie O. 01hvicra i zarzuca rzą­
dowi, że n:e poddał ttj mowy cenzurze pre- 
wentywnej, a przecież rząd powinien był wie­
dzieć, że to O. O lim er w jednym z kościo­
łów paryzkich oświadczył; „Republikanie pizy- 
puminują ser. im  w ięcej ich, tem więcej śmier­
dzą''. Rząd powinien oświadczyć się głośno 
przeciw klerykalizmowi, a tu \v tej Izbie może 
liczyć na większość.

O. 011ivier jest członkiem zakonu, któremu 
wedle praw a z roku 188U jest zakazany wstęp 
do F rancji .  Kokieiowanie z Kleiyk.Jami do­
wodzi, że i sąd zapomina o swych obowią 
zkach.

P i e z e s  m i n i s t r ó w  M e l i n  e natych­
miast podniósł rękawicę rzuconą rządowi. Od 
lat dwudziestu rząd fn neuski musi słuchać, 
jak podejrzywa;ą go o konszachty z klerykali­
zmem.

Jeżeli p. Valle podnosi przemówienie O. 
011iviera, to rząd u skazuje na mowę mini­
stra spraw wewnętrznych. A zresztą przemó­
wienie 0 . 011iv.era dezawuo wane zostało przez 
kler, a nawet przez naczelnika dyecezyi. Cho­
ciaż zakonowi dominikańskiemu me wolno 
przebywać we Frapcyi, to nie można jednak 
wzbronić pobytu poszczególnym jego człon­
kom.

Następnie D e l c a s s e  interpelował rząd 
w kwestyi ogoinej polityki rządu. M e 11 n e 
oświadczył gotowość natychmiastowej odpo­
wiedzi. W tej chwili jednak Goblet wdał się 
w żywą dyskusyę z hr. de M u n  jeszcze 
w sprawie przemówienia O. 011ivńr l ’o krót­
kiej, a ostrej utarczce między wodzem rady­
kałów, a głową obozu kleryk;,tno-konserwa- 
tywnego D e l  l a s  s e  uzasadniał swą .rnerpe- 
lacyę. Mówca twierdzi, że w wewnętrznej po­
lityce brak rządowi poparcia lepubhkanow, 
wsKutek czego nie udało tnu się dotychczas 
przeprowadzić ani jednej reformy. W zewnę­
trznej polityce widocznem jest osłabienie 
wpływu Francyi. Rząd opiera się na pomocy 
monarchistów i klerykałów. Wobec grożącego 
ztąd niebezpieczeństwa, należy dążyć do po­
łączenia sił wszystkich stronnictw republi­
kańskich.

M e H n e  odpowiada, że rząd nie odstę 
puje oa zasad repuDliKanskich i nie robi ża­
dnych koncesyj anarchistom ani klerykałom. 
Rrawtlą jest jednak, że zobowiązań swych do­
trzymuje. Jeżeli projekta reform nie udają się, 
to jest to winą interpelantów. Mówca zaprze­
cza temu, jakoby nie opierał się na republ. 
kańskiej większości.

Wniosek I)ek-.asse’go upadł 27-t głosami con­
tra 239 głosow. WuioseK dep. Casiunr Periera 
aproD uący oświadczenie rządu, jirzeszedł 
2DG głosami contra 231.

Bułgarskie prawo paszportowe. Z Bolii 
donoszą , że dla Bułgaryi wydano nowe pra­
wo paszportowe. Z przepisów dotyczących 
obcokrajowców wyszczególniamy następujące :

Każdy z obcokrajowców przybywaiący do 
Bułgaryi, lub zamieszkujący ten kraj musi być 
zaopatrzony w paszport wystawiony przez 
swe władze krajowe — i na każde żądanie 
poticyi musi mm się wykazać, k to paszportu 
takiego nie posiada, ten zostanie odstawiony 
do granicy. Minia ter spraw wewnętrznych — 
na podstawie deeyzyi rady ministrów — ino

że rozpo- ządzić , aby obcokrajowcy, chcący 
przybyć do Bułgaryi, przedkładali swe p a ­
szporty do wizy bułgaiskich jioselatw lub kon­
sulatów, jeżeli rząd odnośnego państwa od 
poddanych bułgarskich wymaga tego samego. 
W nadzwyczajnych wypadkach można w nie­
których miejscowościach granicznych zarzą­
dzić poszczególną rewizyę pas/.portów.

Dotychczas nie żądano wizy dla tycb, 
którzy chcą udać się do Bułgaryi.

P o li ty czn e  m orders tw o . 0  zamordowa­
niu bułgarskiego literata Aleko Konstandinowa 
donoszą ze stolicy Bułgaryi:

Młody i obiecujący l.terat Aleko Konstan- 
diuow w nocy z dnia 23 na 24 padł otiarą 
morderstwa, ktorego przyczyny dotąd niezna­
ne. Konstandinow w drodze do Bazarczyku, 
dokąd wyruszył, zaproszony przez b. posła. 
Takewa (Karawełowca), pizyjął gościnę w do­
mu jego w Pesztera, gdzie bawiło w niedzie­
lę dnia 23 b. in. wiele gości. Wieczorem i 
dali się K. i T., oraz grono honoracyorów 
miejscowych do oberży, gdzie już czeka) woz, 
klóiytn K. i T. mieli pojechać do Bazarczy­
ku. W ostatniej chwili przed odjazdem K. za ­
proponował, aby podróż odwlec nieco i spę­
dzić noc w Pesztera, w towarzystwie przyja 
ciót. Tak ew opierał s.ę temu i postawił na 
swojetn. Na wozie K. siedział po prawej stro­
nie pana T„ a naprzeciw zasiadł jeden ze 
wspólnych znajomych Gdy byli w połowie 
drogi, wymierzono do nich 3 strzały, wsku­
tek czego przestraszone konie galopem pędzi­
ły aż do samego Bazarczyku. Podróżni sami 
tak się przelękli, że podczas tej szalonej jazdy 
nie przemówili do siebie ani słowa — i do­
piero u celu podróży spostrzegł Takewą że 
K. zabity został dwoma strzałami w serce i 
w głowę. Trzecia kula raniła jednego z ezte 
rech koni, Itury dopiero w-B; zginął. Takew 
natychmiast, zawiadomił o tym wypadku Ka- 
rawełowa i wszystkie opozycyjne pisma w So­
fii, które naturalnie rząd czynią odpowie­
dzialnym za to polityczne morderstwo. 0  ile 
słusznie, okaże może przyszłość. Rząd poszu­
kuje winowajców.

P ary ż  dnia z l  maja.
(Dziecko męczennikiem — drugi i trzeci dzień 

rozpraw y ; werdykt).
W drugim dniu rozprawy rozpoczęło się 

przesłuchiwanie świadków, których zeznania, 
co doprowadzenia się G r ć g o i r k i  były jedno- 
zgodne. fen człowiek-zwierzę zdolny był do 
popełnienia takich ohyd, że na samo ich 
wspomnienie krew uderza do głowy. Najcie­
kawsze były zeznania dzieci jego kochanki, 
również wspołosLarżonej. Bfwicrdziły one je- 
dnozgodnie, że Gregoire, dla ukarania swojego 
syna stawiał mu kawałek cukru na główkę 
szczując równocześnie psa, który, wskakując na 
biedną oiiarę, niemiłosiernie ją pazurami 
odrapywał ; innym razem znowu, a powtarzało 
się to codz.erinie. wtykał główkę dziecka 
w ekskremeuty ludzkie, chcąc je w ten sposob 
wdrożyć do czystości. W chwili podania tych 
szczegółów wzniósł się ponury szmer w sali, 
poczem poczęto głuśno wu/ać d mort, a mortl

bregoire nie miał nic dopowiedzenia na 
swoje usprawiedliwienie, powtarzając ciągle 
z udanym żaleui, że to kochanka namawiała 
go do złego obchodzenia się z synem.

W trzecim i ostatnim dniu rozprawy 
wysłuchano tylko przemówienia oskarżyciela 
i obrońców. Kodeks francuski nie ma kary 
śmierci za porzucenie dziecka, chociażby przy 
okolicznościach najbardziej obciążających ; naj­
wyższą karą mogło być skazanie na dożywo- 
tn.e roboty pod warunkiem jednak, że ława 
przysięgi.cli uzna owo miejsce przy rue Vcm- 
neau, na które dobrane stadło nocą około 
godz. 10-tej złożyło zawadzające dziecko, za 
miejsce solitaire (odludne). Trudno ulicę w Pa 
ryżu, chociażby nawet położoną tuż pod for- 
tyfikacyami, uznaC za „odludną" Ze względu 
jednak, że odbywało się to nocą w zimie, 
(miesiąc grudzień), kiedy deszcz ulewny p a ­
dał, a ponadto wobec tego, ż,e Grógoire w su­
nął dziecię w zaciemniony kąt uliczki, uznała 
ława przysięgłych owo miejsce za odludne, 
skazując Grćgoire’a na dożywotnie więzienie, 
zaś matkę jego i kochankę w uwzględnieniu 
okoliczności łagodzących obłożono jedynie 
karą pięcioh tniego więzienia.

W chwili, gdy wyrok został ogłoszony, 
urządziła licznie bardzo zebrana publiczność, 
owacyę trynunałowi i sędziom przysięgłym.

Nastąpiło zapytanie oskarżonych, czy mają 
co do nadmieni ima.

Kobiety milczały. Natomiast Gregoire 
odezwał się: — de regret-te xprofondóment ce 
(jue fe d  ja it,  )e demande pardon Ci la socićte 
(Żałuję głęboko tego, co popełniłem/ proszę 
o przebaczenie całego spułeczeństwu). M. L.

Z Czytelni dla kobiet.
Dnia 29 bm. odbyło się walne zebranie Czy 

tein i dla kobiet przy słabym uiiziale członków.
Przcw. p. Wechslerowa zagaiła je krotldem 

przemówieniem, poezem p. Augustynowicz odczy­
tała sprawozdanie z ostatniego zebrania odbytego  
w d. II marca Następnie kasyerka przedstawiła 
stan kasy i rachunki z ostatniego kwartału, a se­
kretarka złożyła sprawozdanie z czynności biblio­
tekarek. Na wniosek p. Steczkowskiej, która 
w imieniu komisyi rewizyjnej zapewniła, iż 
znalazła książki w zupełnym porządku, zebranie 
udzieliło kasyeree absolutoryuin.

P. Janina S e d la czk ow a  z polecenia wydziału 
wniosła, aby obrano Maryę Konopnicką członkiem 
honorowym, co zebranie jednogłośnie przyjęło.

P. Wechslerowa w myśl uchwały ostatniego 
walnego zebrania proponowała, aby się energicznie 
zająć utworzeniem federacyi czytelń kobiecych,  
przyczem zaznaczyła, że czytelnie istniejące pod 
zaborem rosyjskim nic mogłyby do niej przystąpić,  
ze względu na niemożność jawnego działania, 
a czytelnia poznańska mogłaby tylko porozumie­
wać się stale z galicyjskiemu gdyż zarówno 
pru«kie, jak aust.ryar.Uie prawo nie dozwala sto­
warzyszeniom łączyć się ze stowarzyszeniami za- 
gi anicznemi. Zapytała wreszcie te panie, które  
się podjęły pośredmetwa między czytelniami, do 
jakiego doszły rezultatu.

Pani Niitmanowa oświadczyła, iż przewo­
dnicząca czjtelni krakowskiej piśmiennie oznaj­
miła, w imieniu swego stowarzy lż e n ia , g o to ­
wość przystąpienia do związku, przedstawiła na 
wet dosyć szeroki plan działania, lecz skarży się, 
że nie otrzymała odpowiedzi.

Pani Wechslerowa odpowiedziała, że propo- 
zycye p. Siedleckiej wymagają głębszej rozwagi,
dlatego dotychczas wydział jeszcze względem nich 
deeyzyi nie powziął.

Pani Rzepecka zapytana przez przewodni­
czącą, jak stoi sprawa z czytelnią poznańską,  
tłómaczyła się, że dokładnej odpowiedzi dać nie 
może, lecz myśli, iż porozumienie byłoby możliwem, 
przez połączenie się w jedną federacyę —  nie, ze 
względów przez przewodniczącą przytoczonych. —  
Sądzi, że porozumiewanie byłoby ułatwionem, 
gdyby czytelnie tutejsze ustanowiły swoją de­
legatkę w Poznaniu, poznańska zaś swoją we 
Lwowie.

Wprowadzenie tych pianow w czyn przeka­
zano specyalnej romisyi.

P. Nowicka postawiła wniosek, aby postarano 
się o rozbudzenie ruchu umysłowego w prowineyo- 
ualnych miastach, zachęcając do zakładania 
czytelni.

Nad wnioskiem tym wywiązała się dłuższa
dyskusya. Wynikło stąu, że akcya w tym kie­
runku w dawniejszym czasie rozpoczęta doprowa­
dziła do tego, że jedjnie  w Przemyślu założona 
czytelnia rozwinęła się i istnieje dotąd,

Proponowano wysyłanie delegatek, które 
przez zebrania i odczyty udządzane w miastach 
prowincyonalnych, budziłyby ochotę do zakładania 
czytelni. Środek cen uznano jako bardzo skuteczny,  
ale dosyć trudny do przeprowadzenia.

Pani Rz. zaproponowała, aby przed wysła­
niem delegatek według wskazówek obecnych człon­
ków zawiązać kuiespondencyę z osobami na pro 
wiucyi zamieszkalemi, któreby się tą sprawą za 
jąć mogły i chciały i przez nie starać się grunt 
przygotować.

Propozyeyę tę przyjęto i kilka z pan obec­
nych zobowiązało się poczynić przedwstępne kroki, 
dia porozumienia się z osobathi zamieszKałemi 
w Przemyślu, Stryju, Tarnopolu, Tarnowie i Ko­
łomyi.

Panna Czarnowska podniosła kwestyę poga­
danek pedagogicznych, które na przemian z odczy­
tami urządzaćby należało.

Bprawa ta wywołała znowu dość ożywioną 
dyskusyę. P. Aleksandrowicz zarzucała, iż prze­
prowadzenie tej myśli na znaczne napotyka tru­
dności. P  Nowicka dziwiła się, że pogadanki
w czytelni mają mieo wyłącznie pedagogiczny k ie­
runek, kiedy up. kierunek literacki więcejby za­
daniu czytelni odpowiadał, pedagogiczne zaś poga 
danki zostawić należy stowarzyszeniu nauczy 
cielek.

P. Czarnowska utrzymywała, że kwestye wy­
chowawcze metyliio nauczycielki, lecz i matki^ob- 
chodzić powinny.

Poparła ją w tem pam Rz., twierdząc, że 
niektóre z tycb kwestyi tylko w porozumieniu 
z matkami dokładnie roztrząsać można. Propono­
wała dalej, aby zgodnie z życzeniem objawionem 
na zebraniu, odbywać na przemian literackie, na­
ukowe i pedagogiczne pogadanki i to w ten spo­
sób, aby zamiast literacko opracowanych rozpraw, 
przedstawiuć na nich wprost krótkie, informujące 
referaty z kwestyi poruszanych w naszych i za­
granicznych pismach specyalnych w tycb trzech
kierunkach. *a za

Krótkich referatów podjąć się może nie­
jedna ze stowarzyszonych, podczas gdy o dłuższe 
rozprawy mogłoby bytGtrudno.

Wniosek ten w zasadzie przyjęto i przedsta­
wiono do uwzględnienia komisyi odczytowej

Nastąpiły potem wybory przewodniczącej 
i dwóch zastępczyń oraz czterech nowych człon­
ków wydziału w miejsca ustępujących.

N a  przewodniczącą obrano p. Wechslerową  
przez aklamacyę, na zastępczynie pp. Mańkowską 
i Neumanową. Na członków wydziału pp. Dulę-  
biankę, Dybowską, Schatzlównę i Steczkowską

Po dokonanym wyborze posiedzen.e zam­
knięto.

K R O N IK A .
Lwów 31 Maja.

•) u t r o :
—  1 Czerwca. Poniedziałek. N ik o d em a  m.
—  Wschód słońca o godz. 4 min 11 rano,  

zacnód o godz 7 min. 45  wieczorem.
—  Dnia tego w roku 1 83 1 ,  zawiązało się Tow 

polepszenia bytu wiościau.
— O godz. 6 wieczór muzyka 24 pp przed gma 

chem komendy korpuśnej.
—  O godz. ti - tej wiecz. uauzw. walne zgromadz. 

Tow. przyrodników im. Kopernika.
—  O godz. 7-mej v ieozOr w sali geogr. uniwer­

sytetu pos. Tow. ludoznawczego i odczyt dra 
Kolessy.

—  O godz. P / 2 wiecz. w teatrze hr. Skarbka: 
„Pau dyrektor".

W y d z i a ł  kra jow y  zamianował dotychczaso­
wych prowizorycznych urzędników krajowego biura 
kolejowego, stuljim urzędnikami Wydziału krajo­
wego, a mianowicie: pp. Leona Paszkowskiego
referentem administracyjnym, Maurycego Machul­
skiego starszym inżynierem, Romana Bobrowskiego 
inżynierem I. klasy, Tadeusza Filippiego i Kazi­
mierza Zaczkowskiego inżynierami, asystentami p. 
Andrzeja Iwiuła asystentem rachuuk., Władysława 
Grabowicza inspicjentem rysownikiem i Maurycego 
Salulryńskiego asystentem mampulacyjn-m.

B ezpłatna ordynacja  w klinikach  
W otwartych przed kilkoma dniami uniwersyteckich  
k l i n i k a c h  we Lwowie przy ul. Pijarów a m b u- 
l a t o r y u m ,  t. j. ordynacya bezpłatna ty lk o  d l a  
u b o g i c h  chorych, odbywa sie codziennie: a mia­
nowicie, w klinice dla chorob wewnętrznych od 
7-mej do 10-tej godziny, a w klinice chirurgicznej 
od 8-mej do 11-tej godzmy przed południem.

Z T o w a i z j > t w a  w z a j e m n e j  p o m o c y  k a ­
p ł a n ó w .  Wydział centralny na ostatniem swem 
posiedzeniu załatwił między iuuemi sprawy nastę­
pujące : a) przyjęto do wiadomości sprawozdanie
kasowe i sprawozdanie z czynności zarządu ; b) 
postanowiono wykreślić z listy członków Towarzy­
stwa tych, którzy żadnej wkładki, ani wpisowego 
nie złożyli i t y c h , którzy od roku 1894  wkładKi 
nie u iś c i l i ; c) przyznano stałą zapomogę na r°k  
bieżący ks. Andrzejowi Prawdzikowskiemu; d) po­
stanowiono odbyć zgromauzenie delegatów we 
Lwowie dnia 25  sierpnia b. r., a posiedzenie wy­
działu i komisyi rewizyjnej dnia 24  sierpnia; e) 
uchwalono porządek obrad 1 uproszono referentów  
aa zjazd delegatów.

Nikdmu włosy wypadać nie feedą kto codziennie dobrze natrze skórę na głowie WłGiią i olejkiem r s .  Kneijipa (przeciw łpiiE i
f i  a s  Ir a  w o d y  o le j ln a  TC c e n t ó w .  _

a a r  Niezrównane mydło ziołowe ke. Kneippa szczególnie ula dzieci '£•"> enotów

wypadaniu włosi#) Jedynie do nabycia w  I l i r o g u c r y i
LA N G A  et P I  L A B *  K IE G O

Lw ów , Hotel George.
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Piąta rocznica odbytego we Lwowie w r. 
1892  pierwszego zlotu sokolstwa polskiego, przy­
pada d. A do 6-go czerwca rb.

Kurs strażacki, urządzony we Lwowie sta­
raniem krajowego Związku straży ogniowych, u- 
kończył się wczoraj. Egzamin wypadł bardzo do­
brze. Dziewiętnastu uczniów zamiejscowych i trzech 
miejscowych złożyło dowody zupełnego uzdolnienia 
do kierownictwa gronami strażackiemi.

Strejk robotników budowlanych, który 
dziś już miał wybuchnąć we Lwowie i ogarnąć 
szerokie warstwy robotnicze — został na razie  
zażegnany. Powodem niezadowolenia jest założe­
nie drngiej zawodowej ka«y chorych przez budo 
wniczych, co, znaniem roootników, jest nietylko  
przeciwnem ustawie, ale także sKierowatiem prze­
ciwko interesom robotników. W tej też sprawie 
odbyło sis wczoraj, w hali muzycznej na placu 
wystawy, zgromadzenie, którego przebieg byl nad­
zwyczaj burzliwy. Wszyscy mówcy, pomiędzy któ­
rymi znajdował się także poseł do Rady państwa 
Kozakiewicz, uderzali ostro na ten nowy „zamach-1 
na organizację robotniczą. Z ramienia kasy cho­
rych towarzyszy kamieniarskich brali udział w ze 
braniu Żelaszkiewicz i Scbiffler, oni też przedsta­
wili przebieg rokowań nawiązanych z przedsiębior­
cami i doradzali jediiotygoaniowe. odroczenie stre.iku, 
t. j. do wtorku po Zielonych Świętach. W sprawie 
tej interweniuje prezydent miasta p Małachowski, 
to też robotnicy przypuszczają, że powód nieza­
dowolenia rychło już zostanie usuniętym Rozwią­
zanie tej kwestyi spornej, jest tylko w ten sposób 
możliwem, że buaowuiczowie będą musieli usrąpić 
i rozwiązać nową kasę chorych, gdy to jeduak nie 
nastąpi już w ciągu bieżącego tygodnia, uatenczas 
w przyszły wtorek około 3 .0 0 0  robotników zai zme 
strejkować.

o u b i l c u s / i  Ó O -le tn ie j  p r a c y  towarzysza 
introligatorskiego Karola Malaciiowskiego, obcho­
dzony będzie z inicjatywy jego towarzyszy dnia 
6 czerwca we Lwowie Rano, lia intencyę jubilata 
odbędzie się msza św. w kościele O O r  Franciszka­
nów, a potem wszyscy goście, pryncypałowie i to ­
warzysze udadzą się do lokalu stow  „Gwiazda11, 
gdzie nastąpi przyjęcie i wręczenie upominku. 
Jubileusz ten, bardzo pięknym jest objawem har­
monii, panującej w pewnych kolach naszych ręko­
dzielników.

l)o  w iadom ości pp. w la śc ic ic li realno­
ści. Celem wykonania generalnego planu regulacji 
i kanalizacyi m. Lwowa, me mniej dla celów wo­
dociągowych, potrzeba rozmieścić przy zbiegu 
dłuższych ulic, tuazitż w środku tychże stałe bol- 
cowe znak: wysokości, w ilości około 60 0  sztuk. 
Znaki te będą osadzone kosztem gimny na cemen­
cie w frontowych murach 23 ctm. głęboko, 60  
ctrn. ponad poziom chudnika. Magistiat uprasza 
uprzejmie pp. właścicieli realności, by przy osa 
dzauiu wspomnianych znaków nie czynili trudności, 
ile że murj na tern n>e ucierpią, osadzenie zaś 
tych znaków, jest ze względów publicznych ko- 
niecznem.

Sprawa pseudonim u lir. Leli wy zapewne 
będzie wyjaśniona. W niedzielnym numerze Syna  
ot. sprawo/dawcu literacki tego dziennika przy ta 
cza charakterystyczną „deklaracyę-1, jaką złożył 
p. Matrosow prawdziwemu autorowi broszury 
„Stosunki polsko - rosyjskie11, brzmiącą dosłownie, 
jak następuje:

„Niżej podpisany oświadczani mm ejszem, iż 
książka „Stosunki polsko-rosyjskie", wydana pod 
pseudonimem hr. Leliwy w Lipsku przez lirock- 
hausa w r l a 9 5 ,  me jest napisana przezemnie,. 
autora książki „Stan norodu litewskiego w Rosyr', 
wydanej pod tymże pseudonimem w Staus.cn 
Zjednoczonych Ameryki w r. 1890 , lecz przez 
inną osobę. Nimejsze moje oświadczenie pozwa­
lam autorowi pierwszej z przytoczonych książek, 
hrabiemu Antuniemn T. podać do wiadomości 
powszechnej, w mojem im ien iu , o ile uzna to za 
właściwe. Przyczem zobowiązuję się od dziś ni­
gdy pod wspomnianym pseudonimem nic nie dru­
kować i nie wjdawać poa groźbą odpowiedzial­
ności sądowej. New Y ork , dnia 26 lutego 1897  
r., dymisyonowany asesor kolegialny Eugeniusz 
Miko łajewicz Matrosow “.

K u r s  s o c j a ln o - e l i r k t s ś c i j a n a k i  w K r a ­
kow ie. Program kursu socyalnego, który się od­
będzie 5, 6, 7 i 8 l.pca b. r. w Krakowie, w Hali 
Tow. ubezpieczeń, jest następujący:

Dnia 5 iipca, wieczór, kurs zagai prezes ko 
mitetu ks. Chotkowski, potem przemówi o znacze­
niu kursu soc. prof Kazimierz Morawski, wreszcie 
pierwszy reterat wygłosi ks. Pawneki: „O ceiu
i zadaniu polityki socjalnej".

Dnia 6 iipca, rano, wygłoszone będą nastę­
pujące referaty. Prof. Milewski: „O szkole libe­
ralnej"; pr. Krzyżanowski: „Socyalizm a szkoła
reformy społecznej ; prof. Czerkawski: „Naczelne
zasady organizacyi społecznej". Popoiuumu: ks. 
piałat Wawrzyniak: „stowarzyszenie gospodarcze f  
dr. Dąmbski: „Produkcye i zbyt płodow w rol­
nictwie".

Dnia 7 iipca przed południem. Prof. Glą- 
biiiski „Stanowisko państwa w dziedzinie eko­
nomii- ; prof. L e o : „Znaczenie asocyacyi społe­
czne i ekonomiczne"; prof. Milewski: „Cele po­
lityki agrarnej*. PoDołuduiu, inspektor Nawiatil:  
„O rękodziełach w Grancyi"; dr. Kopycmsai: 
„Działalność katolików w kraju na polu socyal- 
nem.“

Dnia 8 iipca rano. K s. Trznadel: „Encykli­
ka rerum novarumu-, prof. Czerkawski. „Kwe- 
stya robotnicza"; prof. A kendow ski: „O dobrach
rentowych i wewnętrznej kolouizacyi*. Popołudniu  
Dr. Kozłowani (poseł):  „Działalność katolików na 
polu socyaluem zagranicą-1.

Ogółem, jak w.azimy, referatów będzie 15.

N a  t s e ś ć  j) J la r y i  L a u d o w e j - I l o r i c o w e j
daje Koło literacko-artystycznej we Lwowie raut 
we środę dnia 2 czerwca.

K o n k u r s } 1. Rada szkolna okr. w Żywcu ruzpi 
suje konkurs na posadę nauczyciela religii rz kat 
przy 5 klasowej szkole żeńskiej w temże mieście, 
nadto nauczycielki kierującej i ewentualnie nau­
czycielki starszej lob młodszej przy tejże Bzkole.  
Podania wnosić można do dnia 10-go Iipca 1897  
roku.

Rada szkolna w Rawie ogłasza konkurs na 
posadę starszego nauczyciela przy tamtejsze; 
szkole 5 klasowej Termin do dnia 5 iipca.

Dyeturyusz z praktyką tabularną znajdzie 
natychmiast nmieszczenie w sądzie powiatowym 
w ćurawnie.

t  J o z e f  P i ą t k o w s k i ,  emerytowany prezy 
deut krajowego sądu, odznaczony wielu orderami, 
zmarł w 79 roku życia. Zmarły znany był w sze ­
rokich kołach jako biegły prawnik i jako prawy 
obywatel, otaczający szczególną pieczołowitością  
tilautrop.jne towarzystwa urzędników sądowych. 
Towarzyszy mu do grobu żal ogólny. Pogrzeb na­
znaczony na dziś godz. 6 wieczorem

Zawsl; literaclis, raków i arlyslyczK.
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  Teatr hr. S k a r b k a :

DziŚ w poniedziałek z powodu prób do „Teodo­
ry", w której wystąpi p. Marya Laudowa - FTori- 
cowa, przedstawienia nie będzie.

Proces dawidowski.
Na sobotniej pizedpołudniowej sesyi, przesłu­

chanym jeszcze został dwudziesty z koiei oskar­
żony I g n a c y  Z d a n o w s k i .  I  ten oświadczył 
stanowczo, że nikogo nie powstrzymywał od gło­
sowania. Uriopnicy nic złego nikomu me robili, 
było ich tyłku jakich 30  na 3 0 0 0  wszystkich 
ludzi.

Na tem posiedzenie poranne przerwano.
Na sesyi popołudniowej, która rozpoczęła się

0 godzinie 4 popołudniu, przesłuchano pozostałych 
9 oskarżonych. Oto pokrótce ich zeznania.

1Y1 i c h a ł Ś m i e t a ń s k i zapewnia, że ni­
kogo nie buntował przeciw komisyi, sam głosował 
jeszcze przed awanturami. Powołuje się na świad­
ków

S t a n i s ł a w  O c h m a n  ręczy, że jest n ie­
winny. Opowiada o ten. jak urlopników wodzono 
z kartami do głosowania; odsyłano ich od wójta 
do Popiela i odwrotnie. Oskarżony widżr.tł, jak 
Michał Dacko został zastrzelony.

J ó z e f  O c h m a n ,  następny oskarżony, ró­
wnież nieprzyzuaje się do winy Żandarmi bili 
luazi, bo ci sami nie chcieli głosować. On sam
1 jego ojciec i brat mieli zostać zbici kolbami. 
Ludzie mówili, że koinisya miała rewolwery. Co 
do zeznań świadków, którzy zeznają, iż nie pozwa­
lał nikomu głosować i groził zabijaniem, to ci 
mają do niego złość.

W tem miejscu przywołany zoataje ponownie 
dla stwierdzenia jakiejś obocznej okoliczności, 
oskarżony K o r k o w s k i  —  i ku wielkiej sen-  
sacyi słuchaczy oświadcza : że od członków komi­
syi śledczej ze starostwa, która bawiła w Dawi­
dowie, „dostał dziesięć razy w twarz i dwa razy 
pod brodę".

Dalej stają przed sąuem R o m a n  Z y c h ł o  
i W i n c e n t y  S z e r e m e t a ,  oskarżeni o udział 
w zbiegowisku. 1 ci nie poczuwają się do winy. 
Żadnych awantur nie wywoływali

Oskarżony A n d r u c h  K u t u y  zaprzecza 
temu, jakoby miał biać udział w napadzie na ko­
szary żaudurmeryi. Szli inni ludzie i on poszedł 
zobaczy., co się działo. Widział, jak Popiel za­
strzelił Dackę, a krew tego ostatniego obryzgała 
mu płótniankę.

Osk. J a n  M a z u r  również twierdzi, że nie 
napadał na koszary Słyszał od niejakich Krysa i 
Pażdziora, że Popiel w przeddzień wyborów miał 
mówić do kogoś: „Jutro kilku chłopów musi zgi­
nąć śmiercią."

Fakt ten stwierdza paru innych oskarżonych. 
Z tego powodu obrońcy żądają wezwania Krysa i 
Pażdziora za świadków Prokurator się temu sprze­
ciwia Decyzya sądu będzie ogłoszona później.

Oskarżony W i l h e l m  A r e n d t  zeznaje po 
niemiecku. Nieprawdą jest —  inowi —  ażeby 
wdzierał się z innymi do koszar i krzyczał: „Za­
bić tego złodzieja!" (Popiela).

I  ostatni oskarżony P a w ł o  J a s i ń s k i ,  
chłop niemłody, dość spokojnego wygląda, nie 
przyznaje się do uczestnictwa w zbiegowisku.

Po skończonem przesłuchaniu oskarżonych, 
adwokaci dr. Sokal i dr. Sumper wnoszą, ażeby 
trybunał zażądał, od kogo należy, aktów wybor­
czych dawidowskich, dla przekonania się, czy są 
w nich kreślenia i dopiski Popiela, jak o tem 
nadmieniają podsądni. Prokurator p. Seredowski 
uważa to żądanie, w każdym razie przed zbada­
niem świadków, za przedwczesne. Postanowienie  
trybunału będzie ogłoszone w poniedziałek.

Na tem posiedzenie sobota.e zamknięto.

P oniedziałek  — D ecyzja  sądu w sprawie 
w ezw ania świadków.

feesya sądowa została rozpoczęta o godzinie 
9 rano.

Trybunał ogłasza szereg decyzyj co do żądań, 
wniesioujch przez obrońców na poprzednich po­
siedzeniach. Trybunał zezwala na wezwanie ró­
żnych świadków, mających stwierdzić okoliczności,  
przemawiające na korzyść oskarżonych. Odmówił 
tvlko wezwania świadków Pażdziora i Krysa, 
ponieważ ci mają stwierdzić n u  takta, ais pogło- 
Bki - nie zgodził się również na wezwanie w cha­
rakterze świadka sędziego Hayderera i jego pro­
tokolantów, gdyż sprawdzanie protokołu urzędo­
wego w tej drodze jest zbjteczuem, a zresztą  
fakta, podane w tym protokole, są poparte ze­
znaniami innych osKarżoujch. Odmówił wreszcie 
t r  bunai dołączenia do sprawy aktów wyborczych V. 
kuryi z Dawidowa, ponieważ nie czuje się kompe­
tentnym do osądzenia prawidłowości wjburu.

Następnie sprawdzono obecność wezwanych 
na ten dzień świadków.

Okólnik starostwa i nowe zadania  
obrońców

Przed przystąpieniem do ich przesłuchania, 
odczycauą jeszcze została odezwa starostwa, ooja- 
śniająca sposób i porządek odbywania wyborów
w Dawidowie.

Z ouezwy tej w i d a ć ,  że jeszcze w lipcu r. 1896  
starostwo zarządziło sporządzenie list Osób, upo­
ważnionych do głosowania w Y , kuryi. W tym 
celu odbyły się 14, 15 i 16 Iipca roki, na któ­
rych komisarz Jełowicki objaśniał szczegółowo ze 
branym urzędnikom gminnym sposób rozdawania 
list W początku sierpn a, wykazy zostały sporzą­
dzone dla Dawidowa przez pisarza gminnego Czaj­
kowskiego. Następnie starostwo zamianowało 18  
komisarzy wyborczycłi. a w tej liczbie ś. p. Sta­
nisława Popiela w Dawniowie. Przed samymi wj - 
borami, listy wyborcze uzupełniano w ten sposób, 
że były one po odpowiedniem o tem ogłoszeniu,  
przez dni 8 wyłożone w gminie, a następnie prze­
znaczony był dla reklamacyi i uzupełnienia ter­
min 8-drnowy. W  terminie tym, w Dawidowie nikt 
reklamacyi nie wniósł.

Komisarz wyborczy, Popiel, razem z innym' 
komisarzami był wezwany dnia 7 marca 1&97 r_, 
do starostwa i tam otrzymał nietylko ustne wy 
jaśnienie, co do swych obowiązków, ale także i 
drukowaną .nstrukcyę, (egzemplarz załączony do 
aktów). D. 8 marca, przywódcy partyi socyahsty- 
czuej, pp. Kozakiewicz i dr. Dianiand, zgłosili się 
do starostwa ze skargą na urząd wyborczy w D a­
widowie z tego nnanowicie powodu, iż do list 
wyborczych nie zostali wpisani uriopnicy. Zażąda­
no natychmiast wyjaśnień i polecono postępować 
legalnie Dnia 10 marca otrzymano odpowiedź 
z Dawidowa, wyjaśniającą, iż kwestya urlopników 
wyłoniła się na zebraniu przedwyborczem p. Ko­

zakiewicza dopiero dnia 7 marca i że uriopnicy 
dlatego nie byli wniesieni na listę punieważ w ter­
minie właściwym się nie zgłosili. Wreszcie dnia 
11 marca (w dzień wyborów) starostwo otrzymało 
telegram od komisarza Popiela, zapytujący, czy 
może dopuścić do głosowania rezerwistów i uilo-  
pników.

Odpowiedziano na to twierdząco.
Trybunał odczytuje także instrukcyę dla ko­

misyi wyborczej.
Po odczytaniu powyższych dokumentów, wy­

stępują obroncy oskarżonych z nowemi żąda­
niami

Mianowicie dr. Sumper wnosi, ażeby w uzu­
pełnienia odezwj starostwa i dla wyjaśnienia 
wszelkich wątpliwości, zażądać od namiestnictwa 
przesłania załączników, o których mowa w ode­
zwie, jako to: odezwy starostwa do wójta w Bawi 
dowie w sprawie mniemanych nadużyć z urlupui- 
kami, odpowiedź z Dawidowa, telegramu Popiela 
i t. d.

Dr. Lilien ze swej strony żąda wezwania 
w charakterze świadka dra Lewickiego, koncepisty 
starostwa, na dwa fakta : a) że karty legityma­
cyjne zostały wysłane w przeddzień wyborów do 
Dawidowa i b) że karty głosowania bez kart le­
gitymacyjnych me mają przy wyborach żadnego 
znaczenia.

Prokurator p Sederowski sprzeciwia się tym 
żądaniom.

Zeznaniu świadków
Try bunai przystępuje wreszcie do badatiia 

świadków.
Świadek P i o t r  J a r o s z  radny w Dawido­

wie, gospodarz, byl przy komisyi wyborezej Wie, 
że listę wyborczą układał pisarz Czajkowski.
0  tem, żeby reklamowano i zapisywano się do 
list wyborczych, kto nie zapisany, ogłaszał wojt 
przed kościołem, na kilkanaście dui przed wybo- 
rami. **» rA» V

W tym czasie nikt zbytecznie nie interesował 
się wyborami. Dopiero na kilka dni przed 11 
marca objawiło się wrzenie.

Wybory zaczęty się o godz. pół do dziewią­
tej. Uriopnicy odrazu nie puszczali ludzi do glo­
sowania —  i tylko bardzo niewielu wyborców 
głosowało Józef Mazur domagał się swojej karty 
podniesionym głosem Świadek widział urlopnikuw, 
stojących przy drzwiach, ale nazwisk ich nie pa 
mięta. Trwało to pewien czas, aż wszczęły się 
krzyki na dworze. Popiel chciał nawbt z powodu 
awantury przerwać urzędowanie, ale ksiądz na to 
me pozwolił.

Nieprawdą jest, jakoby Popiel czynił jakieś 
malwersacye, chował lub darł kartki, przekre­
ślał nazwiska i t d. Przynajmniej świadek tego 
nie widział.

Awantura wszczęła się tak, że najpierw roz­
bito okno, od pierwszego, wstępnego pokoju, a 
tłum zaczął się cisnąć do drugiego pokoju, gdzie 
zuujdowała się komisya. Potem zaczęto rzucać ka­
mieniami i kołami w drugie okno, a kumisya 
musiała uciec do koszar żandarmeryi.

Tłum jednak wywalił drzwi do koszar — i 
wpadł do środka.

Świadek słyszał z drugiego pokoju pierwszy 
strzał Popiela, ale nie widziuł, co się przytem 
działo. Widziai polem, że Popiel szedł pod opieką 
żandarma, a tłum za mm gonił. Przy scenie mor­
dowania nie był i nic o tem zezuać nie może. 
Słyszał przedtem, po strzale, jak wołano:

— Łapać tego złodzieja, zabić go!
Dalej świadek wspomina o tem, że w *ance-  

laryi gimunej i pized nią, widział Józefa Mazura, 
Zdanowskiego, J. Szeremetę, M Jurkiewicza, Ma 
sztalerza i innych. O Kurkowskim opowiadali mu, 
że przed wyborami agitował, ale  sam tego nie 
był świadkiem

Na zapytania adw. Suinpera, świadek Jarosz 
objaśnia szczegółowo sposób głosowania, polegają­
cy na tem, że dawano urlopuikom karty do g lo­
sowania i pozwamno im się oddalić i napisać na­
zwisko swego kandydata, gdzie cncieli

A d w .  S. I znajdowały się tak zaraz pod 
ręką pióra, ołówki itd.

Ś w. O jej, „piórników" było tam na dworze 
więcej, niż potrzeba.

Pokazuje się, że świadek pod „piórnikami" 
rozumie ludzi zaopatrzonych w pióra i lnateryaly  
piśmienne.

Następnie objaśnia świadek, że nie pamięta 
stanowczo, czy kartki do glusuwania były uume 
rowane.

A d w .  S o k a l  pyta, czy Popiel nie mówił 
wobec świadka dnia poprzedzającego wybory, że na­
zajutrz przynajmniej, jeden chłop zostanie zabity?

Nie... stanowczo me.
Na pytanie adwokata Liliena, świadek Jarosz 

twierdzi, że nic o tein od nikogo nie słyszał, ja ­
koby miano piacić po guldenie za głos

Poruszono teraz kwestyę dwóch k a n  legity­
macyjnych, które poprzednio już złożone zostały  
przez dra Sumpera w imieniu osk. Korkowskiego 
do aktów. Karty te są widuczme poskrobaue i słu­
żyć maja za dowód, że komisya iniała jakohy wy­
skrobywać z kart jedne nazw>ska i wpisywać na 
nieb inne, popełniając w ten sposob nadużycie.

Świadek J a r o s z  przeczy temu stanowczo —
1 objaśnia, że poaskrobauie mogło Bię zdarzyć 
wskutek zwykłej omyłki pisarza.

Sąd wzywa oskarżonego Korkowskiego, aby 
wyjaśnił, w jaki sposób doszedł do pomienionych 
kart. Ten objaśnia, że dostał je od znajomych 
wyborców, ci zaś odebrali je w gminie 10 marca 
t. j. w przeddzień wyborów, głosowali za tahowe- 
mi, następnie zaś otrzymali je z powrotem. To 
wyjaśnienie wyklucza możebność nadużycia, mia­
nowicie niemożebnem jest,  aby na tę samą kartę 
głosował ktokolwiek inny

W tem miejscH następuje przerwa,,po której 
staje przed sądem drugi świadek,

J a  u L a c r o i x ,  kowal, przyszedł na miejsce 
głosowania około godz. 9 tej —  i zastał tam już 
wszystkich. Uriopnicy żądali kart, m ów il i: My
musieli Najjaśniejszemu Panu służyć, a tego, do 
czego mamy prawo, nie dostajemy.

Tak mówił Józef Mazur, mówili i inni K o ­
misarz Popiel dawał im karty głosowania, a o kar 
tacti legitymacyjnych mówił, że tych nie nadesłano. 
Z początku kart nie chcieli wcale przyjmować, 
potem niektórzy pizyjmowuli. Mówili, że sami 
nie będą głosowali, więc i innym nie pozwolą. 
Później poszedł na obiad i wrócił, gdy już zaczęło 
się zaburzenie; wymyślali wtedy na konnsyę od 
złodziei, krzyczęli na księdza: Ty, ksiądz ty nic 
nie w art!

Potem widział, juk wywalono drzwi do ko­
szar żandarmeryi. Tego, k to  w yw a li ł  drzwi, 
nie zna —  i twarzy jego  nie pamięta. S łyszał  
następnie strzał — i widział zakrwawionego  
Popiela, jak w yszed ł  z koszar Hurma goniła  
za nim, rzucała kamieniami, błotem itd. D al  
szych  zajść sam n e widział, tylko opowiadali

mu inni. Zastrzelony przez żandarma Maciej 
Graba był jego zięciem.

W  chwili, g d y  opuszczamy salę sądową  
(pół do drugiej) trwa dalej przesłuchanie świadka  
Lacroix.

Z sądowej  sali.
i

C ieszyn , w maju.
(Proces o obrazę czci).

Piotr Cingr, poseł z Y . kuryi Ks,ęstwa cie­
szyńskiego i jego przyjaciele polityczni, agitatorzy 
socyalistyezni, Berner i Reger wnieśli do aądu 
przysięgłych w Nowym Iczynie skargę o obrazę 
czci przeciw niejakiemu Łukaszczykowi, ktćrą tenże 
miał w ten sposób popełnić, że napisał broszurę, 
w której zarzucał przewódcora socyalistyczuym, że 
w obec robotników postępują w kwestyacb pienię­
żnych nieuczciwie a nawet w sposób oszukańczy.

W  broszurze tej oskarżał szczególnie posła 
Cingra.

Przy rozprawie, która się niedawno w N. 
Iczynie odbyła, oświadczył Łukaszczyk, że przyj­
muje odpowiedzialność za całą treść rzeczonej 
broszury, i że jest gotów przeprowadzić dowód 
prawdy Po przesłuchaniu zawezwanych świadków, 
Którzy stwierdzili nadużycia, popełnione w kasach 
robotników, zaprzeczyli przysięgli wszystkie pyta­
nia co do winy oskarżonego, oąd wygłosił na­
tychmiast wyrok uwalniający Łukaszczyka.

Do chw i l i  zamknięc ia  nu me ru  nie o-  
trz> Ulaliśmy depesz.

Telegram gb idowy: Wiedeń 31 mąja.
P r z y  zamknięciu g ie łd y  porannej no ownno

Krtdytł austryackie . 362 70
Kredyty węgierskie — —

A nglo-baiik . -- —

Landerbank . . . . ! 239 ___

Kolej państwowa . 353 50
Południowa . 76 50
Alpiny . . . . . . 97 R)
Tytoniowe . . . . . 161 75
Tureckie . . . . 56 70
ITspo^onienie mocne.

Dział ekonomiczny.

krajowa rada kolejowa.
Krajów a rada kolejowa zbiera się na po­

siedzenie w dniu 10 czerwca br. Biuro kole­
jowe Wydziału krajowego przygotowało dla 
niej sprawozdanie z postępu krajowej akcyi 
kolejowej, za czas od 1 grudnia 1896 do 25 
maja 1897 r.

Do ściślejszego komitetu wyznaczył W y­
dział krajowy z grona krajowej radj ko le jo­
wej trzech członków: dra Tadpusza Piłata, 
Karola Skibińskiego i Stanisława Szczepanów- 
skiego, a na zastępców Mieczysława Onyszkie­
wicza i dra 'J adeusza Skałkowskiego.

Biuro kolejowe, po przytoczeniu uchwał 
sejmowych ostatniej sesją przedstawia obecny 
stan akcy. kra u na polu popierania kolei niz- 
szorzędnych.

A) Linie objete obecnym programem k ra­
jow ej akcyi kolejow ej.

1. borki Wielkie - Grzymałów.
Budowa Unii tej jest już na ukończeniu, 

a mianowicie tak roboty ziemne, jak objekty 
i budynki są już wykonane.

Kładzenie nawierzchni i szutrowanie linii 
jest w pełnym toku, wszelkie dostawy są ró­
wnież już na ukończeniu, tak, że otwarcie ru ­
chu — skoro tylko jakieś nieprzewidziane 
przeszkody n.e zaj ią — niezawodnie w mie­
siącu lipcu nastąpi.

Co do finansowej i administracyjnej strony 
tego pizedsięb.orstwa, zaznacza się, »ż gwa- 
tanlowana przez kraj pożyczka pierwszeństwa 
podjętą została w Banku krajowym na dniu 
22 kwietnia br. po kursie 95-5%.

Dotychczasowe wszelkie koszta budowy 
pokrywane są z udziałów interesentów, oraz 
z wyż wspomnianej pożyczki pierwszeństwa.

Udział państwa dustaiczony być ma 
w mysi umowy z rządem częścią in natura 
t. j. przez dostarczenie taboru, (wozów, loko 
motyw itp.), pokrycie kosztów budowy stacyi 
złączenia, kosziów państwowego nadzoiu etc. 
częścią zas w gotówce.

Wezwanie odnośne, co do wpłacenia 
przypadającej części w gotowce, wystosował 
już Wydział krajowy w imieniu Towarzystwa 
do m.nisterstwa kolejowego.

Do Rady zawiadowczej Towarzystwa wy­
znaczył rząd członka ze swego ramienia 
w osobie radcy dworu p. Wintera,

Dn komiteiu wykonawczego wyznacze­
ni zostali p. p. Koziebrodzki, Brykczyński 
i Winter.

Prokurę Towarzystwa udzielono dyiekto 
rowi krajowego biura kolejowego panu Za­
leskiemu , ponieważ agendy Towarzystwa 
sprawuje na życzenie tegoż krajowe biuro 
kolejowe.

Zawarcie kontraktu exploatacvjnego oraz 
kontraktu złączenia w przedmiocie współuży­
walna stacyi Bnrlt i wielkie jest w toku.

II. Linia Lupków-Cisna.
Roboty ziemne, budowa objektow. b dyn- 

ków oraz wszelk.a dostawy dla tej Tina są 
w pełnym toku, tak że w razie sprzyjających 
w a r u n k ó w  liczyć można na to, iż otwarcie 
wspomnianej linii w ciągu miesiąca paździer­
nika br. nastąpić będzie mogło

Dostawa szyn oraz drobnego żelaziwa 
dla nawierzchni poruczoną została, tak jak 
i dla linn Borki Wielkie-Grzymałow central­
nemu biuru hut witkowickieh.

Dostawę taboru wązkotorowego dla tej 
linn oddano fabryce wagonów w Sanoku.

Dotychczasowe koszta budowy pokry wane 
są z udziałów interesentów złożonych w za­
mian za emitować się mające akcye zakła 
dow e; wpłata udziału krajn w zamian za 
akcye pierwszeństwa nastąpi dopiero po 
ukonstytuowaniu s; ę Towarzystwa akcyjnego, 
oraz po zawarciu kontraktu spółkow ego mię­
dzy Wydziałem krajowym a koncesyona- 
ry uszami

111. Trzebinia-Sławce.
Celem urzeczywistnienia projektu tego 

spisano w m.imterstwie kolejowem przy 
udziale delegata Wydziału krajowego, protokół 
koncesyjny dnia 23 listODada 1896 j p r a ­
czem przewidziano — wskutek rozlicznych 
wymogów wojskowości oraz zarządu kolei 
północnej, co do stacyi Tizebima — możli­
wość ewentualnego podniesienia kapitału po­
przednio ustanów ionego o kwotę 200.000 zł

Koncesya na budowę i eksploatacyę ko 
lei tej, udzieloną została na dniu 20 marca 
1897 r:

Z dniem 1 maja 1897 r. ustanowionein 
zostało dla pomieuionej linu kierownictwo 
budów y z siedzibą w Wadowicach

Kierownictwo powierzonem zostało star­
szemu inżynierowi kolei państwowych p Ada­
mowi Idzikowskiemu, który pracuje obecnie 
nad przestudyowaniem kilku waryant celem 
możliwego zredukowania lobót, pocztm gdy 
studya odnośne przeprowauzone zostaną przy­
stąpi się bezzwłocznie do zestawienia operatu 
dla rozdania robót i przysądzenia budowy

Budowa linii tej rozpoczn.e się w każdym 
razie w ciągu bieżącego roku.

Kwestya połącztń pomienionej linu z ko- 
1 eją. północną cesarza Ferdynanda została o- 
statecznie w ten sposób załatwioną, iż w Trze­
bini urządzoną zostanie zupełnie odrębna sta- 
cya dla kolei lokalnej, połączona bezpośrednio 
z koleją górniczą Trzebinia-Siersra, w Wado­
wicach zaś zostanie i: tniejąca stacya kolei 
północnej w ten sposób rozszerzoną, by słu­
żyć mogła również i dla potrzeb kolei Trze- 
binia-Skawce, do kosztow- tego rozszerzenia 
stacyi przyczyni się projektowana kolej lokal­
na kwotą 34 000 zł.

Tak jak dla innych linij, tak i dla tej 
wypracowuje krajowe biuro kolejowe wszelkie 
typy budowy podtorza, nawierzchni i budyn­
ków stacyjnych, oraz szczegółowe plany kon- 
strukcyi żelaznych dla dużych mostów na 
Wiśle i Skawie.

IV .  Chabówka Zakopane.
Na tę limę przyznał rząd dodatkową 

suDwencyę w wysokości 1,300.000 zł. ctlem 
przekształcenia szlaku Chabuwka-Now ytaig 
na normalnotorowy. Subwencyą tą.wraz z gwa- 
raneyą kraju, podniesiono o kwotę 200.090 
zł., zapewniając dostateczny kapitał do bu- 
dow-y całej linii z Chabówki do Zakopanego 
o torze normalnym.

Rukowania koncesyjne zostały juz ukoń­
czone, a mianowicie na dniu 19 maja b. r. 
spisano w ministerstwie kolejowem protokół 
koncesyjny. W protokole tym zastrzegł sobie 
rząd większą ingerencyę w agendach adm lu­
stracyjnych, (jak to ma m ejsce przy innych 
liniach przez kraj sunwencyonowanych), j o  

zresztą wonec znaczniejszego udziału finan­
sowego państwa zupełnie jest uzasadnionem; 
przeprowadzenie budowy pozostawiono tak 
jak dla innych linii Wydziałowi krajowemu, 
względnie krajowemu óiuru-kolejowemu.

Projekt szczegółowy dla normalnotorowej 
linii Chabóc ka-Nowytarg Zakopane jest już 
ukończony i zostanie w pierwszych dniach 
miesiąca czerwca ministerstwu kolejowemu 
dla zarządzenia komisyi reambulacyjnej przed­
łożony. iC- d. n )

Odpowiedzialny redaktor • 
N t a n l s l a w  H o s s o w s f c f

Z3Ict©l I r a n c u s k i
Lwów — plac Maryarki

W nowym Zarządzie zupełnie odnowiony
(F C. Prcksch).

Przyjechali dnia 31 maja br. : H. Januszow- 
ska z Jagielnicy t-  E  Kośuierski z Jasienia. —  
P. Jaremowicz z Gwoźdzea. —  T. Stachiewicz  
ze Stanisławowa. — Major v. Kranss ze Z łom o­
wa —  E. von Ziffer z Wiednia. — J. Ordner 
z Wiednia. —  O. Blumen z Wiednia.

Ceni nafty i produktów 'naftow yck
Lwów. dnia 31 Maja 1897
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Rentę austrcackii i węgierska 
wszelkie Losy jakoteż Monety 

zagraniczneO
1 kupują i sprzedają najkorzystniej

Sokal i Lilien
Dom bankowy i kantor wym iany.
Zlecenia z prowineyi wykonujemy od­

wrotną pocztą bez doliczenia „akiejkolwiek 
prowizyi.

N A D E S Ł A N E
i Rubryka ta me pochodzi od redakcyi, która też nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialności1!

K A N C E L A E tY A

D-ra Fryderyka Krartera
aawokata krajowego znajduie s ię  obecnie przy 

ulicy Szopera 1. 7
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17 H nthcny Rope,

P H R O S  O.
Powieść przełożona z angielskiego.

(O ag dalszy).

— Być może, iż tam groziłoby pani j e ­
szcze większe niebezpieczeństwo, aniżeli śród 
nas — rzekłem znacząco.

— Jak ie?
— Bo ja  wiem — nagle zmieniłem 

przedmiot rozmowy. — Czy to prawda że 
pani jest narzeczoną Konstantyna?

— Co pana to obchodzi?
— Obchodzi... Nie jest niemożebnem, że 

pani spotkałaby tam w chatce swego narze­
czonego, ale... z inną osooą.

— Z kim? — zawołała, a w głosie jej 
dźwięczała metyle namiętność, ile obrażona 
dama.

— Nie wiem...
Ona tymczasem ochłonęła.
— Tam me ma Konstantyna, on nie mo­

że tam być... Wyjechał dziś na noc. Wróci 
dopiero jutro rano i pozabija was.

Na te słowa, uśmiechnąłem się tylko 
ironicznie. 1 ona widocznie nie mówiła na seryo.

Tam w chatce nie ma nikogo — do­
rzuciła

W tej chwili, jakby dla zadania kłamu 
jej słowom, błysnęło w oknie chatki jakieś 
światełko — i zagasło.

— A  widzi pani — rzekłem tylke i wró­
ciłem do przerwanej indagacyi. — Czy pani 
ma zaufanie do swego narzeczonego Konstan­
tyna? Czy pani zawsze mu wierzy? Czy pani 
go lubi?

Przez chwilę nie otrzymywałem odpo­
wiedzi; wreszcie wybuehnęła oburzeniem.

— Po co te drwiny? -  wołała — Co 
pana to obchodzi ? Jestem w pańskiej mocy; 
edprowadź mnie do więzienia.

Tupała małą nóżką; ale ja nie traciłem 
spokoju.

— Zwolna, zwolna, moja pani — mówi­
łem, uśmiechając się. — Pytania, które pani 
zadaję, nie są bez celu .. Owszem to, o ezem 
chcę mówić, powinno panią obchodzić więcej, 
niż mnie.

Mówiłem spokojnie i istotnie z przeko- 
nan.a, a słowa mojB widocznie nie pozosta­
wały bez wpływu na nią. To też z właściwy 
dziecięciu Południa wrażliwością i zmienno­
ścią, wyszeptała teraz, pragnąc się widocznie 
wytłumaczyć p rzedem ną:

— Przysięgłam nieboszćZjkowi stryjowi, 
że poślubię Konstantyna.

— A gdybv Konstantyn był zabójcą stry­
ja  pani, gdyby posiadał już żonę i chjiał po­
pełnić dwużeristwo?..

— Niepodobna!
Zbudziła się w niej znowu grecka lwica. 

Oczy jej przez rozświecający się już zwolna 
mrok, miotały iskry. Namiętność nią owła- 
dała. Musiałem aź pochwycić ją  za ręce i 
prosie o spokój,

Na jedno i drugie może pani łatwo 
znaleść dowody... Proszę posłuchać. -Czy K on­
stantyn dopuścił do pani służącą, której ka 
załem 24 godzin temu pojsć do was i złożyć 
świadectwo o tein, co zaszło przy śmierci 
starca ?

— Nie...
— A więc pytaj ją pani. Ona ci powie . 

To jedno. A teraz drugie. Przed wyjazdem 
tutaj, na wyspę, widziałem Konstantyna 
w Londynie z młodą i piękną kobietą. Była 
to jego kochanka, lub naizeczona Widocznie 
przyrzekł, iż ją  tu weźmie... Czy jaka dama 
przy by/a z nim ?

— Nie... nie wiem.
— A jednak tam, w tej chatce, znajduje 

się kobieta m/oda, elegancka, ubrana po eu 
ropejsku, podobna do tamtej, którą widziałem 
w Londynie...

— Niepodobna — protestowała, ale już 
znacznie słabiej Phroso.

— Sam ją  widziałem wczoraj rano. — 
Chcesz się pani o tern przekonać naocznie ?

— Chcę.
— Dobrze... idź tam sama i zobacz, ale 

bądź ostrożną
— A więc jestem wolną ? — zapytała 

żywo, a w głosie jej brzmiała radość
— Nie, pani — odrzekłem — Gdybym 

był sam. nie zatrzymywałbym cię ani chwili 
Ale nmm towarzyszy. Jestes zakładniczką, na 
której polega ich bezpieczeństwo. Czy rozu­
miesz, że nie mogę cię zwolnić bezwarun­
kowo.

— Rozumiem — wyszepta/a, zwieszając 
głowę.

— Ale mogę panią uwolnić warunkowo, 
na słowo Przyrzeknij mi, źe wrócisz, a me 
zapominaj, że honor ang.elskiego szlachcica, 
który odpowiada przed Bogiem za życie i 
zdrowie swoich towarzyszów, będzie złożony 
w twojem ręku.

Mówiłem zupełnie poważnie
Ona wzięła rzecz tak samo. Przez długą 

chwilę milczała, wreszcie rzekła :
— Gdybym poszła, me wiem, czy potra­

fiłabym powrócić Nie pójdę... Idź p in  i po­
wiedz mi, co tam zobaczysz. Wiem, że mi 
nie skłamiesz.

Odwróciła się i skierowała ku schodkutn 
w skale, prowadzący m na podwórze naszego 
domu. Po chwili ujrzałem ją wchodzącą po 
drabince na dach. Drabinkę wciągnęła za so­
bą — i zmkła.

Miałem teraz zlecenie ; należało je wy­
pełnić.

Skierowałem się w gorę, po stoku wzgó­
rza. Znalazłem nie ścieżynę, ale rodzaj svą- 
w zu, który ułatwiał mi wdzierać się na 
wierzeń. Po pół godzinie mę zącej podróży 
natrafiłem na ścieżkę poprzeczną, widocznie 
prowadzącą na wierzchołek wzgórza z wnę­
trza wyspy. Jeszcze dwadzieścia minut —• i 
oto chatka znajdowała się w mroku, tuż 
przedemną. Przykląkłem, zmęczony wdrapy­
waniem się w górę, i przyglądałem się kon­
turom budynku, odcinającym się na tle sza­
rego nieba.

W jednem z okien znów widać było te­
raz światło.

Chatka Lyta zbudowana dość elegancko; 
otaczała ją  z jednej strony weranda. Z rne- 
słychanemi ostrożnościami zbliżyłem się do 
oświeconego okna i przytknąłem twarz do 
otworu w okiennicy.

Mogłem teraz widzieć i słyszeć.
Pochwyciłem mimowoli za rewolwer.

(C. d. n.).

— m m ■gB*

Kozkkd jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwuwa,
wedle czasu „rodcowo europejstiego  późniejszego o 36 m .uut od czasu lw owskiego, ważny od 1 m aja 1897 r.

Pociąg
N nS OW)

p r z y c h o d z i  d o  L w ó w  s. Pociąg
(Ś-oOhfc

o d c h o d z i  z e  L w o w a

osobowy 7-30 z Suezawy i Czermowiee pospiesz. 6 - io i  odwołoczysk i Brodów
jjiesz»ny 7'50 z Janowa » 6 1 0 do Czermowiee i Suezawy
osobowy 8-05 zr b try ia  i Łiiwocznego osobowy 6-45 d i  Czeruiowiec i Suezawy

S 8-15 z Tarnopola i Brodow pospiesz. 3 4o ao. uranow a
n 8 2 5 z Sokala i Jarosław ia przez haw^ n 3-5? do K ra to w a  w poł. z K. Sączsni i Rozwa­
» 9-10 z Klukowa w poł. z N. Sączeń., Jasłem dowem

10 35
i Kawą 9 2 0 do S try ja  i Ławoczoego w poł. z Ohy-

n z Jarosław ia rowedi i Stanisławowem
mieszany 1 .5 z Janow a * 9-25 do Bełżca w poł. z Sokalem i Jaiosław iem
pospiesz. 1 3 0 z K raków , w poł. z N.- Sn«z«tn, Zagó­ mieszany 9 40 do Janow a

osobowy 1 *0
rzem i Ohyrowłui osobowy 10-05 do Podwołoczysk i Brodów 

do Czerniow ec i Suozawrz« s try ja  i Lawocznego w połączou.u W lu-45

1-S0
z Chyrowem . StaiasJawowoui mieazAuy 1*04 do Janow a od “ /, — *'/, » swiętat

pospiesz. z Suezawy i Czeruiowiea pospiesz. 1-55 do Podw ołoezysl i Brodów
n 3 30 z Podwołoczysk Brodow osobowy 2*4>. do Czerniowiec i Suezawy

osobowy 5 2 0 z I odwołoezy.k i Brodow pospiesz. 2*50 do Krakowa w poł. z Rawą i Ci.yro-
n 5 25 z Bełżca w pcł. z Bekałem i Jatosław ieiu w*m
» 5 45 z Czermowiee osobowy 3-05 do Stryja i Skoiego
B 6.— 2 Podwołeozysk m ieszioy 3 15 do Janow a od 1 , — **/, i od 1—’•/, co-
Noe

4-40
dzień, od “ / , —*'/« ”  ónf* powszednia 

de Jarosław iaosobowy 6-55 z Krakowa w połączeniu z Rozwadowam »
mieszany 8 ' - z Janow a od '/ ,  i od ' / .— **/» co Noc

dzień, od " / ,  w duio p»ws/.edn.t osobowy tj-45 do Krakowa w po ł. z Iś. Sącaem, Zagó­
oospiesz. 1*45 z Krakowa rz .  m i Chyrowem
mieszany z łanow a oa ,s/t  —" / .  w święta mieszany 7*05 do Sokai* i Jarosław ia przez U .w ;

i^obu wy 9-lu z buczawy i Uzerniowiła osobowy 7-25 do Tarnopola
n 9-30 z Krakowa w poł. z N. Sączem i R ana n 7-30 Je Stryja i Ławouzuegu

pospifgz. 9*50 z Suezawy i Czeruiaw.ac a 8-fi0 do Janow a
jsobowy 1 0 - - z Poow ołoczyas i Brodów B 10-30 do Czerniow*eo i Suezawy

a 1020 z Ł aw ocznjgo i Stryja w połącz, z Uhy- pospiesz. 10-50 do K ratow a w połącz, i  Jasłem . Roz­
roweui i Stanisławowem wadowem l . N. Sączem

12*10 z Ław uczsego i S try ja  w połącz, z Ohy- osobowy 1 1 * - do Podwołoczyst i Brodow
rowem i Stauiaławewem U 4-40 do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem . |

» i w z Pudwołoczysk 1 Rozwadowem i N. Sączem I
ipoepiesz. 5*10 z K rakow a w poł. i  N. Bą zem i Jasłem  | 5*20 do Stryja, Ławocznego i Chyrow* |

C. k . uprzyw.

F A B U l K l  S Z K Ł A
taflowego i źwmrciadłowego 

L w ó w  u l. K a ź m ie r z o w s k a  I. 2 8

polecają swe najlepsze wyroby czeskie i krajowe i  własnych fabryk 

S Z K L Ą  w  T A F L A C H
we wszystkich jakościacb i rozmiarach, zwłaszcza szyby solinowe (bel­
gijskie), szkło dachowe kolorowe, matowe . w deseniaeh, szkło do 

or mżoryl, szkło źwiorciadłowe, jak i lustra w ramach i t. p. 
Uszklema nowych budowli wykonują pod gwarancyą najstaranniej.

Piekarnia Marcina Czyżcka we Lwowie

p o l e c a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u

pieczyw o

P r o s im y  naszych czy te ln ików
a l ’i zamawiając lub kupując przedm ioty reklamowane w dziale 
ogłoszeń, raczyli powoływać  s«ę na  ,. Słowo p o l s k i e j a k o  na  
źródło swoich m form acyj. Takie powoływanie się topływa na 

■rozszerzenie naszych ogłoszeń.

zw yczajne i lu ksu sow e  w  ogóle

Specyalm r zaś znane z wytwornego smaku i nader łatwej etrawnołfct ku ra ­
cyjne sucha rk i ka ‘Isbadzkie I lukeusow e zalecane Szan. t‘. T  Publiczności przez 
pierwszorzędne powagi lekar -i* i odszczególniene msdfeium zasługi na wystawie 
crzyrodniczo-lekaiskiej w Krakowie w r 1891, jakoteż ;ud<deiiiiie świeży chleb ży ln / 

Graham a S K L E P Y :  Rynek  27. —  P la c  Akaden .ick i 6

D l a  s z u k a j ą c y  c l *  p r a c y ,  

4 - w l e r s z o w e  o g ł o s z e n i a  

b e z p ł a t n i e .

O t o k u  i n t e l i g e n t n a  w  ś r e d n i m  w i e k u ,  
p o s z u k u j e  m i e j s c a  d o  w y r ę c z e n i a  p a n i  
d o m u .  A d r e s :  ul.  K u r k o w a  1. 3 5 ,  m i e ­
s z k a n i a  6 . M a r y  a  R .

Te chn ik  z  1 r o k u ,  w ł a d a j ą c y  b i e g l e  ję z .  
p o l s k i m  i n i e m . ,  p r z y j m i e  z a r a z  p o s a d ę  
p r z y  b u d o w i e ,  w b i u r z e  l u b  i n n ą .  „ A .  W.Ł< 

S ł o w o  p o l s k i e £k.

Nauczycielka, P o l k a  k t ó r a  z ł o ż y ł a  wyż- 1 
szy  e g z .  w  P o z n a n i u ,  p o s i a d a j ą c a  j ę z .  f r a n c . ,  
n i e m ,  a n g .  i m u z y k ę ,  p r z y j m i e  p o s a d ę  o d  
1 l i p c a .  Z  Z . b 5 5  p o s t e  r e s t a n t e .

Uozen w yższego gim n. p o s z u k u j e  l e k c y i  
n a  p r o w i n c j i  o d  1 c z e r w c a  d o  X w r z e ś n i a  
za m i e r n e m  w y n a g r o d z e n i e m .  B. S. VII. 
S t a n i s ł a w ó w  p o s t e  r e s t a n t e .

ORIENT ALIN A, puder w _
nadaje twarzy piękną i przyjemną, białość, odśwreża 

i konserwuj®. Cena 1 zł.

Balsam  de M ecca
znauy powszechnie i od wieków wyprónowany środek do 
zachowania wdzięków aż do późnej starości. Cena 4 zł.

JAN 1HNATOWICZ
LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika U 3., Halicka 1. 11. 
KRiKOW Sukieunice 1. 20., CZERNIO WCE: Rynek 1. 2

Rękawiczk. ££■„ ° X -
sk.e oraz niemne, fil de‘ ecosse 
i jedwabne poleca w wielkim 

wyburzę najtaniej

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damskich, 

Lwów, Hauoka 6

Palcie tutki Kiemojowskiego! W

I I . h b  .  i  m a ty  d rzew n e j poleca najta- 
ŚU .Z JL I n iaj handal tz c zo tk a rak i,k o szy ­
k a rsk i be In arsk i i w y p raw  kuch en n y ch

Stanisława Ras!
0 W  P1*® Be rna rd yń sk i 17 * * ^ Q

Posadj leśniczego w Zarządzie 
dóbr J W  Klobasa-Zrenckiej 

w Krośnie już zajęta.

J. Orlim u u n. m . 11 lerastolciki i 8-ka
H y  w  Jaśle, K ro śn ie  i  Gorlicach. *9 6

Mają zaszczyt polecić swoje składy maszyn, kotłów parowych, narzędzi wiertniczych, w ogóle wszystkich przed­
miotów wchodzących w zakres techniki, elektryczności i przemysłu naftowego.

Nauczycie! w ś r e d n i m  w i e k u ,  s z u k a  
l e k c y i  d o  u c z n ió w  z s z k ó ł  n o r m a l n y c h .  
N a  ż ą d a n i e  k o n w e r s a c j a  n i e m i e c k a .  N a ­
u c z y c i e l ,  p o s t e  r e s t a n t e .

Rutynow any m undant p o s z u k u j e  p o ­
s a d y .  A d r e s ;  N .  N .  I d .  P o s t e  r e s t a n t e  
L w ó w .

D rogitta  medycynalny, b i e g ł y  w e k s p e ­
d y c j i  i r e c e p t u r z e ,  p o s z u k u j e  p o s a d y .  —  
A n t o n i  L e s z c z y ń s k i ,  Ł y c z a k ó w  1 5 .  L w ó w .  

M łoda  z d ó b r  e g o  d o m u  p a n i e n k a  p o s z u ­
k u j e  m i e j s c a  za  b o n ę  n a  w si l u b  w m i e ­
ś c i e .  Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i a  p o d  R. N .  p o ­
s t e  r e s t a n l e  L w ó w ,  g ł .  p .

Panna p r z y j m i e  m i e j s c e  u c h o r e j  o s o b y ,  
m o ż e  je j  c z y t y w a ć .  P o s t e  r e s t a n t e  N r .  
4 ?  L .  g ł ó w n a  p o c z t a .

Kobieta intel. p r z y j m i e  z a r z ą d  l u b  o p i e ­
k ę  n a d  d z i e ć m i  w e  L w o w i e  a l b o  n a  w y ­
j a z d .  U l i c a  D ł u g o s z a  ł. 2 3 ,  w i a d o m o ś ć  
w s k l e p i e .

Zdo ln y  r y s o w n i k  l d z i a ł u  b u i o w U n e g o  
p o s z u k u j e  o d p o w i e d n i e g o  z a j ę c i a .  —  
„ R y s o w u  k *  p o s t e - r e s t a n t e ,  L w ó w .

n»h;/i: m m  iineriksi:
zdrojowisk natu ralnych , krajowych i zagranicznych

poleca handel

KAROLA BALLABANA we Lwowie.

4 1 , 0 . 1 / 1  S U  K U  L  L H y  w
p  o  X » 9 «  a

CEMENT, GIPS,
Wapno hydrauliczne,
Oliwy do maszyn,

i

Di ut kolczasty cynkowany do o- 
groazen z koicam. co 12cm po 
zł. 4 —, zas co 6c»i po zł. 4 50 
za 100 metrów Siatka druciana 
lakierowana, do osłony okien po 
zł. 1 za mfitr □  poleca Piotr 
Chrząstowski handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny (naprze­
ciw Katedry).

Miód a la Malaga
kuracyjny 

duża szampanowska fi. po 1 zł.
P r o  h o  h l /  O sta ra  żytnia nódlia, 
I I a u d  1 r d  (jui 4 daszka po 1 zł

KONIAK TOKAJSKI
bardzo dobry duża flaszka po zł. I SO

poleca handel

B c d n a r a
we Lwuwie, ul. Akademicka l. 22.

P ie rw szo rzę d n i*  urządzona
. z Komfortem

Kawiarnia W ebera
nl G rodzickich 1 . 4 ,  ró g  ( k o p s k i e j

M onam ent mi sięczny na szklankę kawy 
M elang z bułka S m . 3U ot. Bilardy 
najnow szej konstrukeyi, dzienna godz. 
3ll, noena 4? ot. — Bogata czy te ln ia . 
0  łaskaw e względy uprasza W ilh  W eb e r

S£ Potaniało 38
prawdziwe szw ajcarskie

CACAO SIMM
przowysszające do9ruq

w s z e l k i e  i n n e  g a t u n k i

1 pmh ówisrókim 45 centów 
1 „ p U o w i  8 8  „

1 „ „ 1*70 „
D j nabycia pc zmzonej ceme 

tylko w  handlu korzennym

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul. Batorego l. 2.

Na ciepła porę roku
specyalme

przeciw pluskwom
poleca

powszechn.e za najlepszą uznaną

Tynkturę na pluskwy
we Paazeczkach po 25, 35 i 50 ct., 
jakoteż przeciw wszelkiemu ja­
kiegokolwiek rodzaju robactwu

Andela Proszek zamorski 
Zacherla Proszek 
Dalmatyński Proszek

i t p., i t. p.
poleca

Agenta podróżującego za stałem i 
wynagrodzeniem poszukuje się do | 
sprzedaży nawozów sztucznych, i 
Obznajomieni z tym działem mają 
pierwszeństwo. Zgłoszeń.a nad­
syłać najeży do biura p. Pluhna 
pod „Rolnictwo'*.

32 centy pól k ilo
brjndzy lip lu w -

skfej tłUstH;
tylko w handlu

L eon arda  Solcckicyo
we Lwowie, ul. Batorego 2.

JAN K lU S E
zegarmistrz

w e  L w o w i e  u l .  S o l / i e s k ie g o  l .  4 .

poleca istuiej.jcy od r. 187-
magazyn i pracownię zegarków  
kieszonkowych, g e n e w s k i c h ,  
s-wajcarsicich, podróżnych pa­
ryskich, pendałowych w iedeń­

skich i szwarzwalderów ltp. 
W sze kie rep eracy e  p rzy jm u je  i ta ­

kow e su m ien n i- pod g w aran cy ą  w y ­
konuje.

Oliwę do palenia,
\ \  r -i 1 1 o  ? pokojach, weranda, n  i i •

1-1LI stajnia, u o/.ou n ia ,  og- 1 G G 1)1 USZY II SK ‘ ~

rżane i gum owe,
Gurij oo rnaszya zwykłe 1 napuszczane, 

Rzemyki do szycia pasów , 
ŚRUBY 1 NITY do PASÓW.

rud pofmorgo wy, zaraz do sprzc 
dania  G ródek  pod Lwowem. 
AVi idomosć tamże, Alorański, 

sekre tarz  magistratu .

P O Z lC Z k l
p  p .  T T  x  Z i ś c i l i  l i c  o n o .  

bezinteresownie wyrabia się.

Zgłoszenia p. t . :
4 <  O j ź . i ą i n ,  A d m in is tra cya  

„Słow a polskiego

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

i\  a s Y l n a t y  k a s o w e
z 30-dmowem wypowiedzeniem i

W ia d erka  do ognia  lakierow ane i  sk ła ­
dane,

W ęże konopne zw ykłe  
i gumowane, 

W ĘŻE GUMOWE, 
ęże spiralne,

Holendry mosiężne,

Utyty gum owe,
P Ł Y T Y  A S B E S T O W E ,

Sznury gum ow e i a b e-  
stowe,

Pakunki łojowe i federweisowe, 
Kule gumewe d* wentylów

Szkła do kotłów,
Pierścienie gu iow e,

G L A ZU R A  do C H Ł0D N IK 0 W, 
Baryszówki, 

Szklaneczki próbne do browarów,
Lin wy konopne,

L ian y  druciane cynkowane, 
R ury ołowiane, Rury cynowe, 

Plomby i drut ołowiany,

L a ^ m s  gospodarsk ie  na oliff? i natfU.
KNOTY,

Oliwiarki do maszyn blaszane i szklane,

Przyrząd kauczukowy 
dla bydła, 

Przyrziid do pompowa­
nia powietrza u bydła.

T R O i C A E Y ,
Seręgl cynowe 1 gumowe dla bydła,

Nożyce do strzyżenia bydła i owiec,

Sól kamień mi,
Farby ol-jne do wszelkiego użytku,

karby na dachy
olejne i terowe.

Carboli neum Avena- 
i msa, 

Exsiecator,
Ter drzewny i gazowy, 

A u tiiao iiilio i środek przeciw  g rz jb o w i, 
Tektura na dachy,

SM UŁ0 W1E0,
P Ę D Z L E ,

P I I i 0  L  I N Ę
i t. p .,  i t .  p .

3 V I  ASYG N ATY  R A S O W E
poleca

A L O J z i r
Lwów, Rynek 1. 3 8 .

= =  Cenniki i oferty na żądanie do dyspozycyi. ~

z 8-dniowem wypowiedzeniem, W szelkie te artykuły, które do celów budowlanych, 
impregnowań i aesinfekcyjnych bywają używane, spro- 

jwadzam li tylko w całych wagonach z pierwszorzędnych, 
najsłynniejszych fabryk a zatem jestem w położeniu ta­
kowe t a n i e j  o d  k a ż d e j  k o n h u r e n e t  i  od­
dawać, zwłaszcza że tylko d o b o r o \ v ) T i powsze­
chnie znany d o b r t  t o w a r *  dostarczam i proszę

lX * Q O Q O O Q O O Q m V * X * .  K k l M ^ ) « « O e O O O O O O e O u < ^  « mnl*  oforly ł» .k«w i. iądać.

wszystkie zaś znajdującb się w obiegu 4'/*% Asygnaty kaSOWG z 90-dnio- 
w«tn wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia I. maja 

1890 po 4 %  z 30-dmowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. btycznia 1890 D y T 0 k c V 9

Krajowe Towarzystwo * « P R Z Ą I ) I L V "  w Krośnie, O T ^O H Z yL O  filialny skład płócien i innych w yrooow  tkackicn

we Lwowie, ulica Kmriskieyo I. 2.

Fspfer ■ fabryki BnaJ Fijałkowakiak w Bialakt. Z 4r«ksnu Lakowej we Lwowis, pod sarsądew St. Baylegc


